Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz e bezplatnym dodatkiem): 


rocznie rh. 8, z odnoszeniem do domn, 


Ł mamyikg pocztową do wezystkich miejsc Króle- 
stwa, Cetarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rh. ID. 


Za zmianę adreau dopłaca się 20 kop. 


~ | Adres: Wspólna Nr. 17. Telefonu 7388. 
— == 


— GF 
Redaktor przyjmaje tnterosantów we wtorki ezwar- 
tki od godz, 4 do 5 popołodnin. 


wle: miesięcznie kop. 70, kwartalsie rh. 2, | Rękapisów mle odsyla się. Antorowie prac nieprzyję- 


tych mogą Je odebrać, w przeclągu trzech mie- 
slęcy, osobiście w Redakevi Jab sa pośredniot- 
wem poczty, po uadesłenia kosztów przesyłki, 
Rękopisy drobne nie zwracaja się. 

mdency| nieoplaconych inb niedostatecznie 
oplaconych nie przyjmuje cię. 


Rok XXVIII. 


Ogłaszenia sesz Ilklej treści po kop. 10 zn wiersz lab 
Jegn miejsco, 

Przedplatą przyjmują: Admlnistracya Prawdy oraz 
wszystkie księgnrnie, kloski I kantory pikm pe- 
ryodycznyci. 

Sprzedaż najedyńczych numerów po kop. 20 w War 
azawie w Adminiatraoyi pisma i w kioskach, 
Administracya otwarła cadziennia, z wyjątkiem nle- 
dziel świat ważniejszych, od godz, 10 do 5, 

—— m 


<lefsandorowi Swietochowsfienn 


w holðzie czci i wdzięczności numer ten poświęcamy. 


Od Redakczi. 
w 


Rok ubiegły byi czterdziestym rokiem 


pracy Aleksandra Świętochowskiego na po- i 


lu publicznem. Z całej prasy postępowej 
jedynie „Prawda* nie zabrała dotychczas 
głosu w ogólnym hołdzie „Jego duchowi. 
Czynimy to teraz, rozpoczynając rok nasz 
nowy Jego imieniem. 

Nie możemy złożyć Mu publicznego wy- 
razu wdzięczności za czystą, beziniereso- 
wna przyjaźń, jaką obdarza msmo na- 
sze stale i niezmiennie, -bo On należy do 
tych wyjątkowych ludzi, których uraża 
wszelka manifestacya publiczna, ku nim 
skierowana, choćby ona była najbardziej 
bezpośrednim i szczerym wyrazem uczucia, 
Ale nie umiemy przemilczeć i stłumić w So- 
bie naszej głębokiej, promiennej radości, 
że oto wśród nas, w gronie współpracowni- 
ków i czytelników naszych, gości niezmien- 
nie On, obcując z nami i łamiąc chleb swo- 
ich myśli On, największy umysł, najpło- 
mienniejsze Serce, najczystszy i najsil- 
niejszy duch z pomiędzy wszystkich, które 
wałczą i cierpią dla narodu. 


Praea społeczna. 


DZU 


Gdyby mi ktoś kazał lu- | 
dzi nosić, myć ich. ocierać 
im nosy, pomedzinihym, żu 
nie chcę, wie «robię tego; 
nie niech ci ludzie będą 
mojem dziećmi, jaje po 
niosę, 1 umyję + nosy 1m 
org, br je kocham, bo to 
moje. Olo dlnczego mogę 
byś publicysą: kocham 
społeczeństwa mę, ono jest 
wajen, wi obsłużę jak 
niatkan, 

pes 


Jrobniejaza 


-~ 


powodn czterdziestu lut prucy 
Aleksandra Świętachawskiego pra- | 
wie wszystkie pisma nasze skreśhły 
tej lub innej strony ducha i dzia- 
łulności jubiłata. Cheę dziś przedstawić 
garść faktów z dziedziny niemul zupełnie 
powiniętej przez wszystkich piszących o 
Świętochowskim, a jednak hodaj czy nie 
najbardziej umiłowanej przez niego same- 
| go: z dziedziny spraw społecznych. 

Najpokieżniejszy rzut oka na stosunek 
Aleksandru Świętachowskiego da własne- 
go społeczeństwa, a zwłaszcza do biedy 
społecznej, daje wrażenie, które raz nu 
zawsze zostaje już w nmyśle widza: wraże- 
nie nieustającej nigdy, gorącej troski ser- 


decznej, która żywem źródlem bije z tej 
przedziwnie czujnej natury ludzkiej, przez 


jakieś zaiste trugiezne nieporoznmienie— 
zawsze patwarczo oskarżanej o chłód ser-, 
ca, o zycie nawskroś i jedynie mózgiem, 
intelektem, wyobraźnią, suchą i bezlitosną 
logiką czystego rozumu, 

atwo by mi było jednym dowodem, je- 
dnym faktem z tego życiu obalić wszystkie, , 
po płytkich wodach nuszej świadomości 
społecznej żeglujące, opinia w tym wzglę- 
dzie. Ale musiałbym wedrzeć się myślą 
niedyskretną w nujboleśniejsze tajniki tego 
serca, nby otworzyć je i dobyć na widok 
publiczny łzy wielkie i czyste, zustygłe już 
w ciężkie dyumenty wspomnienia. Uehyl- 
my czoła przed świątynią cierpienia os0- 
bistego, zamkniętą dla drapieżnych oom, 
ludzkich. Nie zatnącujmy ciszy serem w 
którem tylko włusnej jego pumięci wolno 
sprawować obrzędy świętej ofiary, walna 
przeżywać to, co ło z ziemi, wolno do- 
znawać czaru i męki obcowania pamiątek, 
Zostuje nam jeszcze niezmierne bognetwa 
czynów społecznych, zapomnianych albo 
nieznanych nigdy nikomu. Ci, którzy ju 
pamiętują, niechybnie zostaną uderzeni nie- 
dokladnością mego przypomnienia, albo- 
wiem muszą oni wiedzieć o wiele wiycej ). 
Ale Swiętochowskiumu przez eułe życie 
tak dulece obcą byłu wszelka chęć rozgła 
sn, ze dziś trudno zdobyć najskromniejszi 
ilość faktów, choċby kilka cyfr, pumiątek, 
cieni wypadków i czynów, w swoiin czasie 
tak żywych i pięknych... 

Ci, którzy ich nie znali, zamyślą się ma- 
że nad silą tej jednej woli, płynącej z ser- 


1) Materysły do pracy nimejszej zawdzięczam Pani 
Stefanowi Dembtmu, kióry pierwszy przypomnisł 
prasie czterdziestolecie Swiętochawskiego, 


2. 


ca, które zawsze wzrokiem pełnym troski 
wpatrzone było w przyszłość awegn na- 
radu. 


Ludzie pokolenia owiętochowskiego pa- 
więtają piornnowe echa głodu na Śląsku 
„Górnym, które w roku 1879 nietylko prze- 
leciuły wszerz i wzdluż naszego kraju, lecz 
obudzidy w społeczeństwach obojętnych, 
nawet dla nas wrogich, odyłosy współczu- 
cla i usilowania pomocy. O rozmiarach 
klęski dają pojęcie opisy współczesne, któ- 
re znajdujemy nietylko w całej prasie pol- 

j, lecz i w wielu orgunuch obcej, Czo- 
lo zachowawców niemieckich, Germania, 
wzywa Niemców do składek na ginącą 
ludność Śląska urząd do udzieleniu po- 
mocy państwowej. Istotnie, w następstwie 
pod obrady purlumentu oddany został pro- 
jekt kilkumilionowej zapomogi 

więtochawski bierze się do raboty po 
swojemu, On pierwszy u naa zbiera ofia- 
vy osobiście i za pośrednictwem Nowin, 
których był wówczas redaktorem i wapół- 
wydawcą. Z niepraktykowanym u nas za- 
pułem w sprawach publicznych, z wytrwa- 
łością żelnzną dociera wszędzie, a pad na 
ciskiem tej niesłychanej woli, pod wpływem 
pelnego uroku oddziaływania osobistego 
żródła miłosierdzia trysknją nieraz z gła- 
zw. Świętochowski sam jest wszędzie, 
sam czyni zakupy żywności i uzyskuje 
znaczne ustępstwa, aum organizuje pomoc, 
którn dosięga tukieh rozmiarów, że całe 
pociągi 2 żywnością dla głodnych wędrują 
do zurządu górno-śląskiego towarzystwa 
włościan, na którego czele stal ks. Minrka. 

Na okładce „Klemensa Boruty” czyta- 
my nupia: na rzecz glodnych Ślązaków. 

W ŻZiarnie z 1880 roku, wydawnictwie 
zbiorowem, które z jego yatywy pos 
wstalo i głównie jego staraniem doprowa- 
dzone było do skutku, znajduje sie nastę- 
pująca adezwa Świętochowskiego: 

„Najwysaowniejsze usta sp głodne. Dla 
tego przed ich sknrgą nie zamykamy nigdy 
uszu n zawsze otwierumy serce, Młysząc 
je, pragniemy mieć tyle pełnych rąk, ile 
jest próżnych ust. Śzlachetne to pra- 
gnienie jest dziś jelynem rozwiązaniem 
wielkiej jak życie ludzkie dawnej i jak 
ono zawiłej aprawy głodu., Bo wałku o 
lyt jest koniecznością świata, a podział 
rodków istnienia, odpowiedni mierze 
wcięgniętych w nią sit, nieuniknionem 
iqd jej następstwem. 

Qywilizacyu wsznkże nie znchowałn. się 
wobec tej walki abojętnie, lecz okrucicń- 
stwo praw nntury zlugodziła toskliwością 
miłosierdzia, Gdy jedno zwierzę zogryza 
"ltngie dla odebranie mn łupu, dy dziki 
szłowiek, zdeptuwszy współzuwadnika, z 
iryumfem pokazuje zdobycz mu wydartą; 
cywilizowany podnosi upadłego w życio- 
wym bojn i karmi go swym chlebem. 

Nędza wysnula » siebie osobną. przez 
wszystkich wyznawuną religię, w której 
każdy dobroczyńca jest kapłanem, jalnuż- 
na—wiatykiem. Sląsk dziś — śmiertelnem 
lożem, a to wydawnictwo — dzwonkiem, 
wzywającym do postaci „dla głodnych” 


do- 


W Prawdzie z 1881 r. pierwszy Swięto- 
chowski rzuca myśl uczezenia zmurlego 
rektora Warszawskiej Szkoły Głównej Jé ~i 
zefa Mianowskiego, pierwszy wytyka jego 
wychowańtom zupomnienie i abojętność 
ilia jego pamięci. Na głos tej pobudki o- 
ślezwuli się zuraz i energicznie wzięli z ini- 
cyutorem do dzela Kronenberg i Jakók “l 
Natanson; powstała Kusn imienia Mianow. 
skiego. Do pierwszego jej zarządu wesz 
ci wszyscy, którzy około stworzenia jej 
najwięcej się krzątali i inni mniej zasłużeni, 
nie wszedł tylko Aleksander Świętochow- 


PRAWDA. 


į ski, który wówczas pod ciosem wielkiej bo- | 


| beeności jego tryskującej życiem, ruchli- 


leści pasawał się ze zianionem sercem 
swojem. I juz w da'szym u bywał 
tak, jak gdyby tradycyjni przy wyborach 
pomijany. W Zurządzie Kusy zasiadali 
kolejno wszyscy wychowańcy Szkoly 
Głównej, a następnie w czusach nam bliž- 
szych inni, którzy je, nawet nie pamiętali, 
tylko jego nie spotkał nigdy ten zaszczyt, 
Czyżby w  ciężkiem, kostniejącem od 
bezruchu ciele tej instytucyi Jękano się o- 


wej myśli? Odebrano mu nawet zaslugę 
pierwszej inicyatywy. przypisując ją wy- 
trwale innym (Dziewulskiemu, Sulimier- 
skieinu). 


Rok jubileuszowy T. T. Jeża—1889—byk | 
zarazem rokiem biedy materyalnej jubiluta 
— Świętochowski zujął się organiza- 
cyą wydawnictwa Ognisko, książki zbioro- 
wej dla uczczenia 25 letniej pracy Jeża 
i przyniesieniu mu pomocy materyalnej. 


W Nr. 3 Prawdy z 1883 r. czytamy te 
słowu: 


„Dziś O nisko opuściło drnkarnię. Re- 
duktorzy wysłali jo w świut z żalem i dn- 
my: z zalem-bo książka nie jest taką, 
jaką hyć miału i mogla, z dumą — bo 
caly nakład zostuł wyczerpany prze 
ukończeniem druku. Wypadek podkreś- 
lenia godny wobec warunków, w jakich 
wydawnictwo się zrodziło. Winniśmy 
przypomnieć czytelnikom, jak starannie 
przemilczano pobudkę Prawdy do uczcze- 
niu zaslug Jeża. jak wrogo lub obojętnie 
przyjęto odezwę Ogniska. Znulazły się 
pismu, które naa brutalnie napadły, na- 
padły za to... że nie skłoniwszy nikogo 
do wyrazenie hołdu czcigodnemu pisa- 
rzowi, dopełniliśmy obowiązku sami w 
gronie umysłów postępowych. [nagle owo 
Ognisko, którego nie chelano popierać, 
a nawet pośredniczyć w przyjmowaniu 
nań prenumeraty, które natomiast um t- 
lowano całem czernidlem krzywdzących 
posądzeń, zoatuło rozkupione przed wyjś- 
ciem i pozostawiła Lyle jeszcze nicza- 
spokajonych żądań, że magłoby odważyć 
się na drugie wydanie. Zaiste rzecznicy 
„większości społeczeństwa”,  wszelacy 
Żawcy majorutów prawomyślności 
otrzymali wymowną wskazówkę, juki 
nieraz adgłos znajdują przedsięwzięnia 
„purstki”— przez nich paraliżowane, To 
jest moralny rezultat książki juhileuszo- 
wej”. 


( fenomenalnym jak na nasze stosunki 
rezultacie materyalnym świadczy następu- 
jący rachunek: z prenumeraty i sprzeda- 
ży wpłynęła 8808 rubli, 140 złotych reń., 
20 franków — kosztu wydawnietwa z prze- 
sylka wyniosły 1590 r. Dochód czysty, dorę- 
czony T T. Jeżowi, stanowił 7218 rubli, 
140 zł., 20 franków. 


W Nr. 6 Prawdy znajilujemy list T, T. 
Jeża, z którego przytoczę wyjątki: 


„Niel—nie za mało to. Czuję się tak... 
wynagrodzony, juk bardziej chybn ezło- 
wiek żądnć nie może. W Ognisku 
zaświadczył się zaczyn pracy postępowej 
w społeczeństwie, dlu którego miłość 
wyniostem z pońl strzechy rodzicielskiej... 
Postuwcież się na mieje«u mojem. Wy- 
obrażcie sobie czlowieka, eo całą du- 
szy polęgą przywiązuł się do istaty pe- 
wnej — do matki, dajmy na to, do żony, 
do dziecka wlasnego — przywiązuł się 
tuk dalece, że za tę istotę, dla dobra jej, 
oddać gotów wszystko, życia nie wyłą- 
czując; ze myślenie o niej stała się dia 
niego troską jedyną, wyłączną, przectnio- 
tem głównym jego trudów i zabiegów, 
jego nadziei i obaw. Tmńzie tacy zda- 


rzują się na świeci: dy zresztą czło- 
wiek do czegoś jest przywiązany, ay 
czemś rozkochany: z natury to pocho- 
dzi, Wyobraźcież sobie dalej, że czło- 
wiek ów, iat późnych dożywszy, w pra- 
cy się sterułi celu trudów a zabiegów 
swoich, tyczących się ubezpieczenia by- 
tu istoty ukochanej, nie osiągnął, Smu- 
tno mu bywać musi niekiedy. Aż oto, 
przychodzi doń jeden i powiada: „nie 
trap się; przedmiot nkochanin twego 
ukochaiem, myślę o nim, jak ty myślisz 
i będę dlań po twojemu pracował", 
Przy hodzi i powiada toż samo drugi, 
trzeci, dziesiąty, eetny, tysiączny, u kn- 
żdy z nich młody jest, zdrów i silny. 
QCóż—czy sędziwy ów a znużony praco- 
wnik nie ma cieszyć się, radowkć, szczę- 
śliwym się czuć?,..? 


Kiedy w kilka lat później Piote Chmie- 
lowski ciężko zapadł nu zdrowiu i znalazł 
się bez środków do życia, Świętochowski 


zorganizował w kole najbliższych znajo- 


mych fnesowną sprzedaż jego dzieła „IKo- 
biety Mickiewicza, Słowackiego i Krasiń- 
skiego”, kióre w znueznych zupasach le- 
żało nnieruchomiune na składach księgar- 
skich. Wycofuwszy z tych więzień, roz- 
dzielił egzemplarze jega między znajo- 
mych i drogą kolportażu, w tan- sposób 
zorganizowanego, w bardzo krótkim cza- 
sie nzyskał i doręczył CChmielowskiemn 
około 5 tysięcy rubli, nmożliwiując mu 
wyjazd zagranicę i kuracyę prawidłową. 


. _ 


_ 


Jięska powodzi w 1884 r. wyrywa mu 
przejmujący obrazek, umieszczony w zbio- 
rowem wydawnictwie „Na pomoc”: 


Pożegnanie. 


Badź zdrów małeńki, nie płacz, nie 
patrz tak na mnie, ho się z tobą pod 
młyńskie koło rzucę! Ojciec umarł, nę- 
dza nie siostra, chleba nie da, a bogata 
pani dziecko urodziła i mnie na mamkę 
bierze. Śsij, kasej a ssij. Niedługo mo- 
że tylko powietrze w twoje nsteczka 
wpływać będzie. O bodajbyś do mnie 
przyrósl! Bądź zdrów uniołku, ucaluję 
ci tylko buzię, rączki, nóżki Prosiłam, 
żeby mi pozwolili choć patrzeć na ciebie, 
chous jak szczenię pod łóżkiem trzymać 
i czasem pokarmić... Pani nie chce, mó- 
wi, że chłopskie dziecko tukiego zbytku 
nie potrzebuje. Do piersi wlasnej mat- 
ki nie musz prawn, bo ana nie ma pie- 
niędzy. Suka szczęśliwsza ode mnie! 
Śmiejesz się? Krzycz az do niebal.., Och, 
co się ze mną dzicjel Zabierzcie mi 
wszystkie wnętrzności, a wstawcie bodaj 
jedną pierś.. Bądź zdrów, ty, żalu mój! 
Jak dziecko pańskie adkarmię, odbiorę 
cię i sprawię ładne sukienki. Niedługo, 
za rok,, Płuczesz—nmrzesz? Będę wy- 
ła, jak wilczyca, biezału po lasach i po: 
Jach! W szpitalu dadzą ei dużo mleka. 
Bądź zdrów.. mój ukochany... jedyny. 
Dalo okrutna, przecie i ziemi wolno kar- 
miċ swoje dzieci!.. 


Głowę płaczącej matki ujął czule duch 
ziemi i rzekł smutuy: 

— I ja niezawsze karmię te dzieci, 
które urodziłem. 


. _ 
- 


W tych czasach (dziewiąty dziesiątek 
przeszłego wieku) Świętochowski staje aię 
bożyszczem młodzieży. Słyszałem opowia- 
dania ówczesnych studentów, którym, nie 
znając ich osobiście, niósł pomoc w nnjros, 
zmaitszych postaciach 
na poddaszach, przynosił sława pokrzepie-/ 


Wynajdywał ich, 


Ai] 


niai porady, przyprowadzał lekarzy, zo- 
stawial pieniądze. 

Dla dopowożeniu najbiedniejszym z nieli 
założył drobną kusę, która w innem spo- 
leczeństwie mogłuby stać się zawiązkiem 
olbrzymiej instytucyi: do własnych 500 ru 
bli, dodał drugie tyle, zdobytych w kole 
znajomych, iz utworzonego w ten sposól 
funduszu udzielał pożyczek do wysokości 
20 rubli. Charakterystyczny jest loa tej 
instytucyi: z pożyczek 
grosz nie zostuł zwrócony, i gdy włożone 
pieniądze zostały wyczerpane, pustą kasę 
trzeba było zamknąć. 

„„Myłę się, w jednym z wierzycieli obu- 
dziło się sumienie: po wielu latach zgłosił 
się do Świętochowskiego pewien lekarz, 
uby mu oddać dług drobny, wówczus za- 
ciągnięty. Ten fakt podaje Świętochow- 
ski w Prawdzie do wiadomości publicznej, 
rzuca on tem jaskruwsze światlo na całą 
sprawę, juko „dziwny” wyjątek... 

Tak powstawały w tem „zimnem” sercu 
gorące pomysly, które niezwłocznie prze-” 
kuwał na dźwięczny metal czynu. , Przy- 
tem nikt nigdy nie pytał, skąd Święto- 
chowski brał środki na ten ratunek, który -) 
niósł osobom pojedynczym lub sprawom 
publicznym. Ale gdy było trzeba, kużdy 
wiedział, że nie odejdzie od niego z próż- 
nemi rękami. 

Popularnym był jednak — jeżeli może 
być mowa o popalarnośei w życiu człowie- 
ka z j 


piekuńczej, której echa nie rozchodziły się 
daleko, tłumione starannie przez niego 
samego,—lecz przez potężny wpływ umy- 
ałowy, przez promienie myśli, które bu- 
dziły szeroko entuzyastyczne odgłosy 
i ksztułciły całe pokoleniu, I nietylko w 
kraju, Pranda, od chwili pojawienia się 
swego, byłu ogniskiem myśli postępowej 
dla całej młodzieży polskiej, rozsianej po 
kresach, w państwie rosyjakiem i duleko 
po zu jego granicami. Wszyscy uczyliśmy 
się, weliłaniując z gorącą wiarą jego 
cudowne myśh z ognia i złota, płynące 
zawsze w drogocennej oprawie kryształo- 
wo przejrzystych kszłaltów o liniach prze- 
czystych i jasnych, jak suma prostota, Ar- 
tykuły Świętochowskiego zajmują zupeł-< 
nie wyjatkowe stanowisko nietylko w na- 
szej epoce, nietylko w naszej literaturze, 
lecz w literaturze całego świata, bo nie- 
ma drugiego przykładu takiego, jak ich od- 
dziuływunie na wszystkie dziedziny zycia 
duchowego calych pokoleń. Tylko w na- 
rodzie pozbawionym elementurnych prze- 
jawów życia publicznego, niemającym ka 

tedr, ani trybun, tuka forma mogła powstać 
tej siły życia- i myślodajnej, która przez 
długie łata karmiłu młode pokalenia naj- 
szlachetniejszym pokarmem prawdy w 
ksztutiach piękna 


Wiedząc o hiedzie wielu młodych, uta- 
lentowanych ludzi, a chcąc dopomódz im 
w sposób najbardziej ludzki, nieobrazają- 
cy żadnej ze strun miłości własnej, Świę- 
tochowski często bardzo otwierał łamy 
Prawdy piórom, których ton i barwa róż- 
nily się znacznie od jego własnych zapa- 
twywań, Ba w szeregach tej młodzieży 
ówczesnej nnazwiaka, dziś szeroka znane. 
Ale — zdaje mi się — niema ani jednego, 
któreby nie stanęła nuatępnie w ostrej, 
brutalnej opozycyt względem niego. Sic 
transit... wdzięczność ludzka. 


mL 

Drobnym przyczynkiem do tej charakte- 
rystyki serea jest wspomnienie o stosunku 
Świętochowskiego 
uczniów profesora gimnazynm lubelskie-* 
go, Pawła Dembowskiego. Słowo pisarza 


owych ani jeden] 


aturą samotnika, który ludzi raczej | 
unika, niż szaka—nie wskutek tej prney 0-1 


do ukochanego przez” 


PRAWDA. 


jest jego czynem w tym samym stopniu, ca 
każdy inny — czesto jest bardziej czynem, 
niż inny, bo nie ginie po dokonaniu, nie 
nilknie po przebrzwieniu, a gdy brzmi — 
rozchudzi się z wyżyny wielkiej i zatacza 
szerokie kuła odgłosów, budzi dulekie 
echa myśli. Wspomniany tu czyn jest dro- 
bnym strumykiem, wypływającym jednak- 
że z głębokiego źródła. 

Po lutach wielu, kiedy z inicyntywy 
Swiętochowskiego garstka byłych uczniów 


zebruła się dla uczczenia Dembowskiego, * 


Świętochowski tuk do niego powiedzial: 


„lm dalej w życiu odsuwumy się od 
szkoły, tem w niej ty, czcigodny profe- 
Sorze, przedstawiasz się nam większym. 
Szunowaliśmy cię i kochali, kiedyś nas 
uczył, jako dzieci, teraz, rozpatrnjąc 
i oceninjąc z odległości lat wielu, szunu- 
jemy cię i kochamy jeszcze bardziej, ju- 
ko ludzie dojrzuli. Widzimy w tabie bo- 
wiem nietylko zacnego przewodnika na- 
szej młodości, ale godnego wyabrazicielu 
tej lepszej doli nurodu, na którą dziś co- 
raz gęstsze padają mroki, a w której pod 
dohroczynną opieką mistrzów rozwijały 
ię i kwitły umysły młodociane. Coraz 
iej takich, jak ty, miłowanych nauczy- 
cieli, coraz też mniej będzie takich, jak 
my, wdzięcznych uczniów. Szkołę roz- 
wiedziono z tymi, którzy jej ślubowali 
dozgonne przywiązanie, jej dzieci odjęto 
ojcom i powierzono ojczymom. Pad tą 
czarną chmurą publicznego nieszczęścia 
nabrały mocniejszego blaska wapom- 
nienia jaśniejszej doby, u z głów ją 
zdobiących trysnęły lśniąre promienie. 
Często zwracumy myśl do tego urocze- 
go i szybko w przeszłość uciekającego 
widoku, zawsze widzące w nim Ciebie. 
Za świutło, które nam w umysłach zapa- 
lateś, za nczucia, które w serench szeze- 
piłeś, za pracę wytrwała i mozolną, za 
wolę uczciwą, za wszystko wreszcie, ca 
dotąd w duszuch naszych z twojego sic- 
wa na pożytek krajowi rośnie, racz 
przyjąć tę skromną pumiątkę”... 


W „Liberam veto” w Nr. 16 Prawdy z r. 
1889 czytamy o zgasłym wówczas Pawle 
Dembowskim: | 


„Ach nie myślcie, żeby to był jakiś 


żul prywatny, który mógłhy pozostać w | 


kole uczniów nieboszezyku. właszeza 
dziś ludziom jaga wartości i jego zasług 
powinniśmy skłakać hołdy publiczne. 
Nie zszedł bowiem ze świata zwykły ba- 
kalarz, który uczył gramatyki i stawiał 
stopnie, lecz prawdziwy mistrz mlodzie- 
ży szkolnej, jej ojciec dnchowy i najzac 
niejszy przewodnik. Jeżeli napisanie 
kilkudziesięciu pospolitych artykułów 
lub kilku książeczek, jeżeli występy na 
scenie lnb szczęśliwe operacye finanso 


we dają dostateczne prawo do upomina- | 


nia się o uwagę ogółu, to czyż nie lepszy 
wobec niej tytn} mn wieloletnia, umie- 
jętna i uczciwa praca nad wychowywa- 
niem i kształceniem dojrzewających lu- 
dzi? Czyż my jeszcze nie rozumiemy 
wielkiego znaczenia i wpływu takiej 
pracy?... 

Dziwny to był człowiek! Nigdy nie 
uśmiechnął się w szkołe — u był przez 
nezniów kochany; nigdy nie krzyczał 
i nie karel, a był bardziej słachany, niż 
najsurowszy pogromca.  Uhacinż 
ciągle blizko nich — oni widzieli ga 
gdzieś daleko i wysoko... 

Nabytki wiedzy gimnazyuinej tak się 
zmieszuły z późniejszymi, że żąden 
uczniów Dembowskiego nie umiałby ści- 
*śle oznaczyć, eo mn winien. Ale każdy 
czuł, że mu winien bardzo wiele, każdy 


stał | 


nosił w swem sercu niegasnacą dlu nie- | 


go wdzięczność i głęboki 
Niektórzy z jego uczniów zajęli w spo- 
leczeństwie bardzo wydatne stanowiska. 


szacunek. | 


3. 


ale nawet ze swych wyżyn  widzicli 
iezcili go szczerze Gdy umarł, poszli 
za jego trumną jak rodzina, złożyli ga 
do grobu jak najbliżsi krewni. Nie byl 
ojcom, a jednak w nozniach awych mial 
dzieci, które go kochuły i które może są 
najzaszczytniejszem rodzeństwem dla 
nanezyciela. 


Kuryer Warszawski umieszczu takn no- 
tatkę (15/IX 1896): 


„Poświęcenie pomnika. I), 28 b. m. 
na cmentarzu powęzkowskim odbędzie 
Biy poświęcenie pomnika na grobie za: 
służonego pedugoga l, Dembowskiego. 
Sprawą postawienia pomnika zajmowali 
sie pp: Aleksander Nwiętochowski 
Władysław Gosiewski, Ignacy Król- 
koweki i Słaniaław Skrobański”. 


Wrażliwość niezwykła i wdzięczność o 
wielkiej skuli uderzają z drobnych wspo- 
mnień, w których, jak w kroplach wady, 
odbija się cale ogromne słońce jego sercn. 

Po stracie przyjuciela w r. 1884 Święto- 
chowski pisze: 


„dylko wielkich ludzi świat z osobnu 
Kezy, innych gromadą waży. Ale on czę 
sto nie wie, ile w tej ważonej przeznie- 
ga masie znajduje się jednostek szla- 
chetnych i rozumnych, które jaśnieją nie- 
widzialnie na nizinach życia, chociazby 
świecić mogły i na jego wierzchach. Ta- 
ką wartościową jednostką, takim silnym 
umysłem, takim przejrzystym charakte- 
rem był zmarły Wojciech  Białosnknia, 
Studya w uniwersytetach zagrunicznych 
opatrzyły go dużym zasobem naukowym, 
życiowe zaś doświadczenia adlały mu aer- 
ce z tuk czystych uczuć, że Ono we wszyst- 
kich swych uderzeniach wydawało szla- 
chetne dźwięki. Zaledwie osicdlit sią w 
nowej siedzibie, wyborem obywatelii wło- 
scian młody przybysz powołany został nu 
urząd sędziego uminnego, na którym oka- 
zał swój rozum a nadewszystko nicpokula- 
ny charakter, Jeżeli bogini sprawiedliwo- 
ści rodzi dzieci, to tylko takich synów, m 
jeżeli społeczeństwo czuje w podstawach 
swych siłę, to tylko oparte na takich lu- 
dziach. Śmierć nieruz postępuje jak ra- 
bud, który kradnie klejnoty u zostawia ru- 
piecie. Dopiero, gdy burza drzewo z zie- 
mi wydrze, widzimy, jaki ono obszar zu” 
Jęło swymi korzeniami; dopiero gdy śmierc 
człowieka powali, pozostałą po nin pró- 
żnią mierzymy jego wartość. Na grobie 
Bialosukni szczery smutek wypłakuł łez 
wiele, Spłynęły tam i moje, bo znowu w 
życiu zgasł mi jeden promień”. 


Nwiętoehowski w tych ezusuch przeby- 
wał przeważnie w wielkiem odasobnienin. 
unikając banalnych stosunków tak zwa- 
nych towarzyskich. Alired Nosaig, który 
się z nim spotkał w raku 1889 w Wiedniu, 
zanotował niektóre szczegóły 2 rozmów w 
tym czasie prowadzonych: 


„Żyję samotny, nie naginam się do 
wymagan towarzyskich, bu jestem w 
sobie samodzierżoq, nutokratą absolut= 


nym. Urządzam sobie życie, jak mi aię 
podoba; a jeżeli to się innym takim mn- 
caratwom dwunożnym nie podoba, to mi 
ta obojętne... Odeinam się od świata, bo 
nie cheę, by mnie rozkradali. Jeśli 
ktoś nie jest nędzaczem umysłowym, 
jeśli przedstawia wartość jakąkolwiek, 
ludzie nań się rzucają i rozchwytują 
go po kawałku. Niechaj dobry mate- 
matyk zjawi się w towarzystwie, w tej 
chwili dziesięcin z obecnych zacznie go 
rozkradać, Niech wejdzie kobietu pię- 
kna, dwudziestu ją rozkradnie. Kto du. 


PRAWDA. 


aL 


żo obeuje, z konieczności w końcu ataje 
się podobnym do szurega ogółu, Czy wi- 
dzisz pan ten kamień spławiony, okrą- 
gly, służący zu przycisk? Ta symhol: kie- 
dyś i on miał postać adrębną, indywidual- 
ug; ale woda, która go spławiła gdzieś 
z północy aż tu, zubiłu tę adrębność— 
utarła go uż do akrągłości. Nie chcę 
zdobić stolów ludzi, jako tuki przycisk 
wypolerowany”.. Zwiedzając muzea 
stolicy dalekiej, mówił: „dziś dopiero 
czuję się zupełnie sobą; jestem jak kozi- 
va góraka, ca ginie w dnlinie i wspinać 
się musi na najwyższe szczyty. Odda- 
lony od brudów życia realnego, w czy- 
stem powietrzu myśli mogę oddychać 
i czuję się awobodnym”... 


A obok — taka refleksya: 


„Gdyby mi kloś kazał ludzi nosić, 
myć ich, ocierać im nosy, powiedział- 
bym, że nie chcę, nie zrobię tego; ale 
niach ci ludzie będą mojemi dziećmi: ja 
je poniosę i umyję,i noey im otrę, bo je 
kocham, bo ta moje. Oto dlaczego mo- 
ge być publicystą: kocham me sjołeczeń- 
stwo ono jest mojem, więc je obsłużę 
jak niańka, i najdrobniejsza rzecz w 
niem mnie obchodzi”. 


Tak odpowiedział na wyruzone przez: 
Nossiga zdumienie, że z wysokim polotem! 
swym, ze wstrętem do świata i życia co- 
dziennego połączyć może działalność pu- 
hlieystyczną. Mógł ta zrobić i musiał — 
om, który żył zawsze 
ogólną, niż radością osobistą... Poe: 
wózy ud pierwszego Liberum veto oS 
cinskim, przez cały ciąg .owych swiet- 
nych błyskawie syntezy w Felictonach 
Prawdy Świętochowski boleje nad fuktem, 
żeśmy „kupą piasku”, który nie może się 
zlepić, zorgunizować przy żadnej pracy. 
On mu w sobie tę wolę ogranizacyjną 
i umie w tym względzie cudów dokonywać. 

Włudze organizucyjne, właściwe jego 
duchowi, w każdej dziedzinie twórczemu 
i niestrudzonemu, spoczywają. przede-, 
wszystkiem w sferze myśli, inicyatywy 


i teoryi czynu, ale teoryi, opracowywanej | 


osobiście do najdalej idących rozgałęzień. 
Swiętochowski przygotowuje każde zada- 
nie społeczne, każde przedsięw zięcie—tro 

skliwie, badawczo, twórezo, uż po ostatnie 
ogniwa planu, duje całkowity system, po- 
pycha ludzi do współpracownictwa, myśli 
za nich, ciska w ich bezwładność nieprze- 
brane impulay woli włusnej — i stwarza 
w ten sposób organizacye jednolite, prze- 
inyślane, konsekwentne. Ozęsto nazywają / 
go dumnym, niedostępnym, ule ta duma! 
i niedostępność sq tylko pancerzem, któ 
rym natura wrażliwa, w sobie zamknięta, 
osłania się przed ciekawością natrętnych 
i niedelikatnychi spojrzeń iatot pospolitych 
i gruboskórnych; w obcowaniu z życzliwy- 
mi chłodna powłoka znika bez śladu, pełne 
prostoty i zniawalającego uroku obejście 
chwyta człowieku ża serce. 


Jakie echa budzą w tem sercu cioa, 
i klęski narodowe, jaka skala odgłosu i ai- 
la wybuchu jest w niem zawarta, świadczą 
przemówienie publiczne SŚwiętochowskie- 
go. Ńmierć Kraszewskiego podnosi w nim 
taki hymn uniesienia: 


Myśl przywdziewa żułobę i klęka przy 
tych zwłokach. Klęczęc, nie modli się, 
lecz płacze, bo nie grzechy zmarłego 
rozpamiętywa, ule cnoty i zasługi. 
W grób rzuca mu sławę i wdzięczność, 
odmawiając ten psalm pogrzebowy, któ- 
rym ozci tylko największych. 

Z grobu wybłyska slup ognisty, który 
swe blnski rzuca w odległe wieki. Źnik- 
nałeś jako ciało a stunąłeś w pamięci 


bardziej troską | 


naszej, jako duch z koroną promienną, 
wspólczesnych i potomnych wysoko prze- 
rastający. Z duszy Twej wypłyngła 
szeroka rzoka natchnień, z której dotąd 
niezliczone rzesze odżywczy napój czer- 
pią. Pióra Twoje było laską Mojżeszo- 
wą, którą zdrój ze skał wydobywałeś 
Byłeś dębem roazłożystym, który ad spi 
koty oslaniuł roziegłą niwę i na którego 
galęziach ptactwo niezliczone gninzda 
sobie usłało. Byłeś niewyczerpaną ko- 
palnią klejnotów drogich. Byłeś górą, 
winnym krzewem obrasłą. Gdy spoj- 
rzymy ua pole literatury naszej, widzi- 
my, jakie obszary Tyś sam uprawil, gdy 
otworzymy jej skarbnicę, zdumiewamy 
się, jak olbrzymią sumę Tyś mu ofiuro- 
wał Gdybyś zabrał z sobą do grobu 
wszystko, co Tobie winniśmy, zubożył= 
byd nas. Przez Ciebie jesteśmy bogaci. 
Nikt nas obfciej nie obdarował. 

Miłość dla społeczeństwa była nama- 
szczeniem Twej duszy. Kochałeś jego 
szezęście rzeczywiste i wyśnione. W ka- 
żde słowo pragnień wsączałeś kroplę 
tego uczucia. Gdyś nie dostrzegał, 
gdzie światła, toś je rozpalał; gdyś uj- 
rzał lody, toś je roztapiał. Broniłeś na- 
ród od głodu, zmacznięcia i zarazy. 

Chociaż stado drzemmało, Tyś jak żó- 
raw czuwuł nad niem i przed niebezpie- 
czeństwem ostrzegał. 

Smierć zdmuchnęła dogasający pło- 
myk Twego życia doczesnego, ale zato- 
czyła nad głową Twego cienia świetlany 
krąg pozzonnej sławy. 

Go dałeś społeczeństwu jako dobrą 
wolę, to wracn Ci ono jaka głęboką 
wdzięczność. „Jest lo wdzięczność nie- 
zmierzona. Bo ydziekolwiek sięgnął 
Twój wpływ, zewsząd tryska dziś żal, 
A kto określić zdoła jego granice? Wi- 
dzimy tylko, że każdy umysł rozwidnio- 
ny okrywa się smutkiem. I ci, co nale- 
życie strutę oceniają i eo jej objąć 
nie mogą, czują wspólnie, że padłeś jako 
olbrzym, że ziemia upomniała się o swe 
prawa i skryła w swem łanie wielkiego 
człowieka, któremu liczbą dzieł i pracą 
nikt jeszcze nie dorównał. Bo juko 
pracownik niestrudzony, byłeś jedynym 
w radzie ludzkim. 

Bądź więc ża to pochwalony. 


Po alawnych ruguch bisnarkowskich, 
które dziesiątki tysięcy nędzy polskiej wy- 
rzuciły za kordon pruski, Świętochowski 
zwraco do Matejki głos oburzenia i żalu 
i wzywa go do pomsty. 


Mistrzu. 


Okrucieństwein potwarny, a bezkur- 
nością prawom noralnym urągający 
gwałt, spełuiony przez Prusy na kilku- 
dziesięciu tysiącach niewinnych Pols- 
ków, niewątpliwie rozkrwawił i twoje 
serce. Bezailni wobec tego pogromu, 
który w tukim rozmiarze i z taką nie- 
sprawiedliwością nie splamił dotąd kart 
historyi, protestujemy przeciw niemu 
tylko bolejącem słowem i niesłuchunemi 
przez nikogo narzekaniami. 

Głos wszakże tych skarg, chociaż w 
nim odzywa się głęboka, stłumiona roz- 
pacz, nie sięgnie po za granice naszego 
zycia i czasu, który go num z piersi wy- 
darł. Ale nad nizinami, po których 
brutalna przemoc rozpościera swe cienie, 
unosi się dziedzina, w której wazyscy 
emutni i szczęśliwi odnajdują swoje jas- 
ne gwiazdy, w której nad moearzami 
niszczącej ręki panują mocarze twórcze- 
go ducha. Takim królującym w sztuce 
mocąrzem Ty jesteś, Mistrzu, Do Ciebie 
więc zwracamy się z aerdeczną prośbą, 
ażebyś zechciał w odpowiednim obrazie, 
przedstawiującym wygnanie rodaków 


naszych przez tępicieln narodowości pal- 
skiej, okuzuć współczesnym i potomnym 
cał} grozę tej sromotnej pomsty i mę- 
czeńskiego cierpienia, Z nas wszystkich 
Ty jeden potęgą swego geniuszu możesz 
utrwalić pamięć nielitościwej zagłady, 
Ty jeden mocen jesteś trzytnać przez 
wieki pod pręgierzem głównego jej 
sprawcę, Ty, nieśmiertelny, będziesz 
swym obrazem odczytywał pozew krzyw- 
dy nuszej przed sądem przyszłości na- 
wet wtedy, gdy wykrętne i kłamliwe 
świadectwa jej wyrok sfałszować zechcę. 


Warszawa w lutym 1886 r. 


Wezwanie to pozostalo bez żadnej odpo- 
wiedzi ze strony Matejki. 


_ . 
_ 


Nieznanym prawie jeat fakt, ża wydaw- 
nietwo słownika polskiego w znacznym 
również stopniu a może nawet w najwyż- 
szym zawdzięcza swe powstanie Al. Świę- 
tochowskiemu. Brak jego dawat się wazyat- 
kim mocno we znaki, ale tylko ten jedenczło- 
wiek miał wówczas tę onergię olbrzyma, 
który z piusku stal wykuć umie. 

Pewnego wieczora znalazł się Swięta- 
chowaki w teatrze obok Karłowicza i z ra- 
zmowy z nim, z utyskiwań jego na bruk 
środków wyniósł postanowienie czynu: na 
jego wezwanie w Prawdzie odpowiedziana 
natychmiast, pienigdze się znalazty i Sło- 


wnik znczął wychodzić, A 


- . 
” 


Zarzucano Świętochowakiemu rozmiło- 
wanie w samym sobie, zapatrzenie się w 
wielkość własną, pychę nieznającą zasłag 
ludzi najbardziej godnych hołdu, jeśli na” 
leżeli oni do odrębnych obozów przekana- 
niowych: przyjrzyjmy się więc, jak on po- 
stępował z przeciwnikami. 

Znaną jest działalność literacka ispo- 
łoczna Piuga, jezo stanowisko ideowe. 
Świętochowski zwalezał je zawsze, napaduł 
ostro i z całą bezwzględnością piętnował 
klerykalno-zachowawcze hasła umierają- 
cej przeszłości, którą Pług reprezentował, 
Lecz nastąpił obchód piędziesięciolesia pra. 
cy Pluga—i Świętochowski uchylił głowy 
przed prawem i ezystem sercem |ubilata. 

Oto jego przeimówienie na zebraniu, ję- 
den z jego najcieplejszych, najbardziej 
sercem przenikniętych—czynów. 


Przesunięto przed Tobą, zacny Panie, 
panoramę żywych obrazów Twego cno- 
iliwego życia i zasłażonej pracy, Stwier- 
dzono, iż byłeś pisurzem znakomitym 
i obywatelem kraju tak prawym, że każ- 
dej chwili mogłeś odbyć spowiedź pu- 

liczną, nie potrzebując ani rozgrzesze- 
nia, uni pokuty. 

W wyrazach tego lołdu nie widzę 
wcale przesady. Naród nasz jest bar- 
dzo podobny do ogrodu podozaa sro- 
giej zimy: czarne, obnażone, na pozór 
martwe gałęzie zdają się dwiadozyó o 
śmierci drzew i odbierać wszelką nadzie= 
ję, ażeby one kiedykolwiek ożyły. Rze: 
czywiście, niektóre z nich słabe, spróch- 
niułe, delikatne, bez szczególnej osłony 
przemarzują do korzeni. Ale pozosta-- 
Ją swojskie, prawowita dzieci nasz 
ziemi, którym wyslarczy kilka cieplej- 
szych dni wiosny, ażeby otworzyły pącz- 
ki, rozwinęły liście i kwiaty, a chociażby 
lato bylo bardzo krótkiem i ciągle prza- 
słaniało im słońce chmurami, one z ląża- 
ja wydać dojrzałe owoce. Takiem pol- 
skiem, na najtęższe mrozy wytrzymałem 
i płodnem drzewem byłeś Ty, Panie. 
Zgromadzeni dziś pod twoją wapaniuly 
50 letnią koroną, postawili jubileu- 
szowy ołtarz z dziękczynnemi ofiarami. 
Pozwól mnie na tym ołtarzu złożyć moje 
skromne votum. Jakkolwiek serce Two- 


|< 


LE 


PRAWDA. 


5. 


je posiada cudowną włuaność przetwa- 
rzania osobistych przykrości nu milość 
bliźniego, może w niem dochowała się 
pamiątka, która Ci przypomina, że przed 
ćwierć wiekiem wszedłem nu pole litera- 
tury w rzędzie Twoich przeciwników. 
Ty występowałeś wówczas, jak zawsze, 
pod znakiem Galilejczyka, my pod sztan- 
darem Juljana poguninu. Upojeni odu- 
rzującym nektarem nowych idej, nie ove- 
nialiśmy należycie czystego zdroju Two- 
ich uczuć i nie wierzyliśmy, użeby on 
mógł być źródłem wielkiej siły. Dopiero 
kiedy musieliśmy przejść szeroką pusty- 
nię życia, pod żarem nielitościwego słoń- 
ca, brodząc w rozpałonym piasku, wy- 
czerpani długiem pragnieniem, zrozu- 
mieliśmy, czem jest w takiej wędrówce 
krynica oazy. Odtąd zaczęliśmy (ię mi- 
łować i to tem bardziej, im dłuzej przeko- 
nywalidmy się, że chociaż zły los zę Two- 
ją krynicę usiłował zwęzić i zusklepić 
mułem, ona ciągle biła tętnem żywej wo- 
dy. Ta nasza cześć dla Ciebie nie wy- 
magała od nas żadnego ustępstwa z zg- 
and. Bo cokolwiek wyznaje rozum, roz- 
szerzywszy zakres swej wiedzy i doś- 
wiadczenia, przyznać musi, że głos czy- 
slego serca ludzkiego jest zawsze słusz- 
nym, ile razy jest szczerym. A takim 
był głos Twój, Panie. Dziś, gdy charak- 
tery nusze zdradzają nieraz rdzą swoją, 
że nie są odlane ze szlachetnego kruszcu, 
serce Twoje może służyć zu probierz do 
rozpoznawania ich wartości. Wobec 


nieustannych widoków zagłady lub mo- 
ralnego pomoru, wielu z nas zapewne į 
nawiedza straszny sen, a w nim zdaje 

nam się, że malejemy i zanikamy przed | 
czasem, który nam powróci możność 

szczęśliwego życia. Wtedy pragniemy, | 
ażeby na ów czas zachowało się dobre, 
polakie nasienie. Nie przeczę, że garść 
tego pożądunego i pewnego nasienia zę- 
braliśmy między sobą, ale sądzę, że Ty 
w niem nuleżałbyś do ziaren najszlachet- 
niejszych. A gdyby w najgorszym ro- 
zwoju naszych przeznaczeń miał kiedyś 
pozostać tylko jeden duch polaki dla od- 
rodzenia z siebie w przyszłości całego 
narodu duchów polskich i gdybyś tym je- 
dynym duchem byt Ty, Panie, wierzył- 
bym, że naród nasz nie zginie. O tem 
jestem przekonany nietylko ja, ale wielu 
duwnych przeciwników Twoich, którzy 
w dniu Twego święta jubileuszowego 
wolają wraz ze mną do ciebie: „Dziś zwy- 
ciężyłeś Galilejczyku sercem”. 


Gdy następnie obchodzono 26-lecie pra- 
cy literackiej Al. Świętochowskiego, Pług, 
uwiadomiony 0 tem przez p, Stefana Dem- 
bego przybył i stanął nu czele grupy lite- 
ratów postępowych, sżeby zanieść mu wy- 
razy uznania; wówczas prasa zachowawcza 
nie szczędziła sędziwemu swemu współpra- 
cownikowi najostrzejszych wyrzutów, 


Podczas obchodu jubileuszowego preon 
dwunastu laty płynęły z całego kraja 


i z dalekich stron naszego rozproszenia po 
świecie liczne dowody uznania i hołdu, 


które świadczą o tem, że postać dnchowa , 


Świętochowskiego wryla się głęboko w 
świadomość tych może nielicznych, ule 
wszędzie rozsianych jednostek myślących, 
które atanowią sól każdego narodu. 
Warszawie grono ludzi (Antoni Gustaw 
Bem, Piotr Chmielowski, Stefan Demby, 
Jan Karłowicz, Stanisław Krzemiński, 
Ludwik Krzywicki, Leopold Móyet, Zenon 
Pietkiewicz i Zygmunt Wasilewski) złoży- 
ło jubilntowi wieniec i krótkie wyrażenie 
wzei, opatrzone kilkotysiącznymi podpi- 
sami; 


„W dniu srebrnych godów "Dwoich z 
literatura ojezystą składamy Ci skromny 


wieniec wawrzynu. Rzucają nań blask , 
dwie gwiazdy przewodnie dążeń Two-. 
ich, dwa najpiękniejsze i najdroższe go- 
szermierze: prawda i postęp. Ja- 
śniały one na widnokrągu działalności 
"Twojej zarówno w dniach pogodnych, 
jak chmurnych, oświecając pole walki 
uporczywej ze wszystkiem, co wrogie 
awobodnemu rozwojowi ducha i idei 
sprawiedliwości społecznej, 

Siłą talentu i odwagą przekonuń sze- 
rzyłeś prawdę, wdrażając ogół w tor 
myśli krytycznej; z męstwem nieustra- 
szonem rwałeś narzucane rozumowi pę- 
ta fanatyzmu i ciemnoty; biegłeś w obro- 
nie pokrzywdzonych i uciśnionych; 
wzniecułeś żar i miłość dla wzniosłych 
ideałów naszych; darzyłeś nas skarbami 
natchnienia, poczętego z burz i uniesień 
płomiennej fantazyj; ze atrun, jak stał 
silnych i dźwięcznych, wydobywałeś o- 
żywcze tony drogiej num mowy pol- 
skiej. Nagrodą, równą zasłudze Two- 
jej, obdurzyć Ciebie nie możemy. Znajdź 
jè w przeświadczeniu o zwycięstwie 
prawd, przez Ciebie głoszonych, które 
weszły w krew i ciało postępowych 
warstw narodu. 

W ich imieniu składamy Ci dzisiaj 
hołd wdzięczności i uznania”. 


Na hcznych arkuszach z podpisami znaj- 
dujemy reprezentowane dalekie atrony, 
odległe miusta polskie, w których prze- 
ważnie ucząca się młodzież skupia się 
przy drogiem nazwisku mistrza; całe pro- 
wincye nudesłały zbiorowe wyrazy hołdu. 
Z pomiędzy wielu wymieniam nazwiska 
niektórych; Eliza Orzeszkowa, Jenike, Br. 
Chlebowski, prof, Radliński, prof. Buj- 
wid, prof. Kryński, Al. Kraushar, E. Lu- 
bowski, Józef Keniz, A! Hirschberg, Wł. 
Gosiewski, Wł Reymont, I. Matuszewski, 
jak również: Bol. Lutomski, Ludwik Wło- 
dek, Aleksander Jabłonowski, D-r Jaki- 
miak, Konstanty Paprocki. | 

Studenci Uniwersytetu Warszawskiego | 
zwrócili się do Świętochowskiego w tych 
słowach: 


„W ciągu ćwierówiekowej, a tak obli- | 
tej w owoce działalności Twojej na ni- 
wie literackiej, naukowej i publicystycz- 
nej, — w odmęcie walki z upiorami 
egoizmu, kastowości i wstecznictwa, nie- 
jeden cierń ostry spotkałeś na swej dro- 
dze, niejeden kamień usiłował w piers 
"Twoją ugodzić.. Ale bogaty posiew 
Twojego umysłu i serca nie upadł na 
grunt kamieniaty, Od pierwszej chwili 
podjętej przez Ciebie walki — w naj- 
mniej może zepsutej przez życie cząstee 
społeczeństwa naszego — w młodzieży 
uniwersyteckiej, — znalazłeś gorącego 
sprzymierzeńca, Byłeś dla niej zawsze 
i pozostałeś dotychczas kierownikiem 
i Mistrzem uwielbianym. Uvzyłuś ją 
zpod warstwy naleciałości wiekowych 
wydobywać brylantowe ziurna prawdy, 
uczyłeś ją nienawidzieć pod każdą posta 
cią fułszu i obłudy, a prawdę kochać 
nad wszystko, wskazywaleś ciernistą, 
ule jedyną ścieżkę, wiodącą ku nieśmier 
telności prawdziwej... 

Z łanu tej młodzieży, złożonej z ucz- 
niów i wielbicieli Twoich, ezcigodny Pa- 
nie, wyszedł cały szereg dzisiejszych bo- 
jowników przyszłości, dzisiejszych szer- 
mierzy nieśmiertelnej idei postępn, któ- 
rej z ikim zapałem, tak niezmordowa- 
nie i skniecznie drogę u nas torować za- 
cząłeś. 

To jedno, samo przez się, jest już za- 
aługą niezmierną, — to jedno, wśród g 
ryczy nieodłączonych od życia, jest już 
ukojeniem i radością. 

Bzczęśliwymi czujemy się dzisiaj, 
my, przedstawiciele najmłodszego poko- 
lenia młodzieży polskiej, mogąc w tym 
dniu, uroczystym dla wszystkich serc 


polskich, zdolnych jeszcze do uezuć 
wznioślejszych, w imieniu naszem i to- 
warzyszów naszych, rozproszonych po 
świecie szerokim, niniejszem hołd Ci 
wyrazić najgłębszy”. 


Chwila ta była moze najbardziej uroczy- 
stẹ i wzrnazującą. Świętochowski objął 
i ucałował studenta, wysłańca młodziezy, 
a odpowiadając krótkiemi słowy, załkał,.. 

Kobiety polskie zwróciły się do Niego 
z taką przemową: 


„Za to, żeś jest jednym z tychiwybrań- 
ców, którym dano przodować prądom 
spółczesnym i nadawać im kierunek; za 
to, żeś odezuł i zrozumiał, że nadeszła 
chwila, kiedy uanielonym przez długie 
wieki niewolnicom zaczęły ciężyć gwał- 
tem przypinane akrzydla, a ręce ich rwać 
się zaczęły do ludzkiej pracy i czynu; 
za to, żeś gorąęcem i potężnem slowem 
popieruł dążności tych, które mialy sily 
i odwagę sięgnąć po prawa człowiecze— 
przynosimy (i my, ciche postępu pra- 
cownice, w dzień jubileuszu Twojego 
wiązankę z myśli Twych własnych w hoł- 
dzie uznania dla wpływu, jaki one wy- 
warły na losy nasze i na kierunek przy- 
szłych pokoleń”, 


Towarzystwo Młodzieży Polskiej w Pa- 
ryżu, „Śpójnia”, pisało: 


„Dwadzieścia pięć lat upływa od 
chwili, w której wystąpiłeś jako szer- 
mierz najdrozszego dziedzictwa ludzkoś- 
ci—swobody myśli. 

Odtąd—czyś zgłębiał oiemnie zagadek 
poznania, czyś w żmudnej pracy badał 
podstawy naszego bytu, czyś w nieska- 
zitelne formy swej mowy obleknt od- 
wieczny trugizm hulzkich sturć o zycie, 
czyś szukał wyjścia z pośród hlędnych 
kół istnienia, —nie ustawałeś, Punie, w 
walce o Pruwdę, która tylko nu drogi 
mężnych i nienatunnie ku niej dążących 
duchów zayła swe promienie. Tych pro- 
mieni zawsze byłeś  nieustruszonym 
zwiastunem, wiernie pełniąc poselstwo 
Prawdy przed swą społecznością. 

Niedawni jeszcze świadkowi Twej pra- 
oy, lecz z niej po części powstali w prze- 
dedniu walk o własne ideały, łączymy 
się dziś bez różnicy przekonuń i słomy 
Gi wyraz hołdu za wielkie dzieło Twego 
życia, — a wierząc w nieustunną kolej 
walk tych o Prawdę pragniemy zawsze 
przy jej aztandaruch widzieć azermierzy 
Twojej potęgi”. 


T. T, Jeż na tępujące nadesłu! słown: 


7/1 — 96 Genewa. 

„Gdybym przebywał w  Warszuwie, 
wprosiłbym się do tego grona, ca Wam 
cześć złożyło; uścianąłbym dloń  Wnazij: 
i powiedział: żyjcie — prucujcie! Zdala 
od Ojczyzny, nietylko dopełnić Lega nie 
mogłem, alein się z przesłaniem listownie 
czci Wam należnej spóźnił. Wybnazcie 
mi to i wierzcie, że wcześniej, czy później 
jedno i to samo mum do Was i o Was 
do powiedzenia: oby Wam jaknajdłużej 
zdrowie służyło — oby nas jaknajdłużej 
owoce pracy Waszej posilały”,, 


W Ne. L Prawdy z r. 1896 znujduje się 
krótkie podziękowanie Świętochowskiego: 


„Nie mogąc odpowiedzieć zosobnu nn 
wszystkie liaty i telegramy, nudesłane mi 
z powodu 2ó-lecin mojej pracy pisar- 
skiej, proszę tą drogą o przyjęcie najser- 
jszych podziękowań., Zacnej zaś 
młodzieży. temu czułemn sercu społa- 
czeństwa, która mnie tak rozrzewniająco 
pozdrowiła, ślę uścisk dawnego i wierne- 
go jej przyjaciela”. 


i 


W czasie uroczystości Mickiewicza w 
Warszawie Świętochowski temi słowami 
uqzcił pamięć jego: 


„Chyba nigdy śród zgromadzenia nie 
stanął duch szlachetniejszy od tego, któ- 
ry jest między numi. Ioprawdy było 
to nietylko wielką naszą duma i rozko- 
„sza, że ten geniusz z nas wyszedł, ule też 
wiółkiem sztzęściem, że on objawił się 
w człowieku tuk moralnie czystym, tak 
patryotycznie wzniosłym, tuk ladzka do- 
stojnym jak Mickiewicz. Bo wyobraź- 
my sobie, że tym najznakomitszym poetą 
polskim był obojętny dla swej ojczyzny 
minister Goethe, ulbo powaśniony z nią 
wichrowaty Byron, albo rozpłakany 
"| rozpieszczony Mueset, jakich doznawa- 
lihyśmy uczuć, wystawiwazy mu pomnik? 
Joszcze uprzytomnilibyśmy sobie 
wszystkie pięknodel jego utworów, zato- 
pilibyśmy się w rozważaniach oestetycz- 
nych i dosyć. Tymczasem Mickiewicz 
stujo przed numi nietylko jako twórca 
arcydzieł, lecz jako bohater i wzór naro 
dowy. Pruwdn, byliśmy przed nim i by- 
liśmy bez niego—ule jacy? Kto określić 
zdołu, ile z tej niewyczerpanej krynicy 
wpłyngło w nas, wplywu i jeszcze wpły- 
niej Geniusz, który dut nam tak wapa- 
niułe pomniki literutury, serce, które tak 
nieuatannie gorzuło miłością dla swej oj 
czyzny, umysł, który z bólu nad jej nie- 
szozęścierm i swoją niemocą ratowania 
jej aż się obłąkał=nie mógł być świa- 
tłem tylko swojej epoki. To też nie jest 
on jedynie czeigodną mumia, zachowa- 
ną w dziejnch i niemającą żadnego 
związku z życiem obecnem, nie jeat gar- 
ścią szanownych prochów, apoczywają- 
cych we wspaniałym sarkofagu ze zwię- 
dtymi wieńcami na cmentarzu narodo- 
wym, ale jest zmartwychwatułym mi- 
strzem, któtego my ciągle rozumiemy 
i który nas rozumie nawet wtedy, kiedy 
umlezący i smutni przechodziliśny gro- 
kawę proecya z odkrytemi głowami o- 
koło jego pomnika. 


„Ja przyszłości brudne obłoki 
Rozcinam moją żrenicę, jak mieczem” 


powiedziuł o sobie i miuł do tego prawo. 

Przeszło pół wieku upłynęło od ostat- 
tnich jego rad, wskazań i proroctw, a był 
to okres głębokich przełomów i prze- 
kształech, Po takim czasie nujmędraze 
slowa pokrywają się pleśnią, najprzeni- 
kliwsze jasnowidzenia stają się zasuszo- 
nymi kwiatami history. A myśli i u- 
czuciu Mickiewicza kwitną dotąd świeże 
i barwne, jak gdyby dopiero wczoruj się 
rozwinęły. Nawet te prądy, które za 
dni naszych szeroko się razlały, jak gdy- 
hy przeszły przez jego duszę, chociaż on 
je dostrzegł zaledwie w pierwszych wy- 
tryskach, ule przewidział je i rzucił im 
blagosławieńatwa w przyszłość. I dla- 
iego patrzymy na zjawisko dziwne: 
przed tym wielkim cieniem klękują 
wszystkie stany, wszystkie żywioły epo- 
łeczne, wszystkie, począwszy od tych, 
które według „Ody do młodości” chcą 
„bryłę świata nowymi pchnąć tory” aż 
do tych, które z bohaterem „Dziadów” 
BZGDOZĄ: 


„Pach czarny, puch miękki pod gło- 
[wę podłóżmy; 

Spiewajmy, u cicho: nie tewóżmy, nie 
[trwóżmy”... 


Jak w widmie ałonecznem, tak w 
tym wielkim duchu łączyły się i zle- 
wały rozmaite barwy w jasne pro- 
mienie słoneczne. „Jest to szczególną 
właściwością i tajemnicą umysłów, tak 
wysoko wzniesionych nad światem, 
że dla uich nikną jego różnice i eprze- 
czności Ale nie wszystkie dusze sta- 
piają w sobie te barwy i nie wszyst- 


SEAS 


kie czasy uwydatniują je zarówno w 
swych tęczach. W tęczy naszego czasu 
najmocniej błyszczy ta, która odpowia- 
da idei dobra pracającego ludu, a która 
w umyśle Mickiewicza wystąpiła naj- 
później. Kiedy on pisał „Puna Taden- 
sza”, buchał jeszcze płomieniem wulkan 
szlachecki, który dziś tylko dymi się, bo 
ogień narodu roztopił inne pierwiastki, 
a ich luwa otworzyła sobie inny krater. 
Lawa ta jest dość jeszcze rozpaloną, ale 
gdy się rozleje szeroko i ostygnie, stwo- 
rzy grunt urodzajny, nu którym pawata- 
ną bujne i płodne winnice. Nasze zaś 
starania powinny zmierzać do tego, aże- 
hy nowe gleby nprawić, ażeby ich jago- 
dy spożyły usta tych, których ręce koło 
nich pracowały. 

Mickiewicz zamierającemi oczami wi- 
dziuł zaledwie pierwsze łuny nowego 
krateru, ule gdyby dziś zył, zapulitby 
u jego nania pochodnię swego geniuszu”. 


Ogromny smuzę jasnego światłu stanowi 
w życiu Ńwiętochowa siego stosunek do Ty- 
tasa Chałahińskiego. Zaczął się on w sposób 
niezwykły: znakomity lekarz przyszedł 
sam, niewzywany, do powalonego nieszczę- 
ściem pisarza, aby mu przynieść to, ea czło- 
wiek ezłowiekawi dać może najdroższego : 
serca. 

Odtąd ogromnej miary harmonia objetu 
te dwa wybrune charuktery i apoiła ż sobą 
na zuwsze. Gdy jeden zgasł, cień jego 
wielki stanął przy sercu drugiego i swemi 
akrzydłami owiał jego myśli. 


„Tytus Chałubiński umarł Umarł 
Jekarz genialny, człowiek wielki, umysł 
potężny, charakter wspaniały, umarł ten 
który dawał zdrowie i wydzierał ofiary 
śmierci. Był między nami jako jeden 
z tych tatrzańskich olbrzymów, które 
ukochał i które dziś pochyliłyby przed 
nim awe żalobne czoła, gdyby je chyliły 
przed kimkalwiek. Z głową ku słońcu, 
a z sercem ku ziemi zwróconem, z tym 
boskim oddechem, który według mędren 
starożytnego znumionuje ludzi prawdzi- 
wie wielkich, przeszedł swa kolej, nie 
rzucając za sobą cienia, lecz blask. Da: 
szu jego zbierała w sobie tylko promie- 
nie życia, a życie widziano przez nią 
wydawało się promiennem. Należał on 
da tych, którzy bywają światłami awego 
czasu, zaszczytem społeczeństw, dobrem 
współczesnych, dumą natury, objawiają- 
cej w nich swoją siłę i uroki. Zostawił 
nam wiele zasług do rozpamiętywunia, 
wiele zobowiązań do wdzięczności, ale 
tyle powodów do żalu, że w tej chwili 
możemy się oddać tylko emutkowi i z 
niemą boleścią wpatrywać się w tę od- 
chodzącą od nua czeigodną postać i w 
ten grób, w który zamiust ziemi rzucamy 
sara” 


Wspomnienie o Chałubińskim, skreślone 
wkrótce po jego zgonie (Prawda 1889 r.) 
zawiera skarhy myślii uczuć, skrystalizo- 
wanych w przedziwne aforyzmy. 


„Wielcy ludzie są jak wielkie góry: 
kto do ich szczytów pa orlich skrzydłach 
wznieść się nie może, widzi ich całkawi- 
cie tylko z oddali... 

Niekażdy człowiek z równą ałuaznoś- 
cią może o sobie powiedzieć, że jest od- 
rębnym świutem, bo sę głowy utoczane 
według wspólnego wzoru i mieszczące 
się mniejsze w większych, jak jajka chiń- 
skie, i sq inne, majace krój swój wlasny. 
"Taką odmienną posiudał Chałubiński. 
Nawet znających różnorodność sądów 
ludzkich i bieg jego myśli zadziwiał on 
co chwila jakaś swoistością duchową, 
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Czyś go zapytał o istotę poczyi, czy o 
strawność białka, zawsze nałyszałed od- 
pawiedź niespońlziewaną... 

W jego sklepionem czole pracowała 
jakaś potężna siła oryginalności pojmo- 
wania i tłomaczenia wszystkiego, ku 
czemu ją kierował. Oliniewała zaś onu 
tembardziej, ża nią ogarniał niemol cały 
obszar wiedzy. 

- „Zawsze, niezmiennie i bezgranicznie 
był dobrym. Podezus gdy inni ludzie 
podobni są do księżyców Inb gwiazd, 
które obok rozlewanych przez siebie 
blasków widzą cienie i mroki nocy, on 

rzypominuł słońce, które swem dwint- 
em nadęwało każdej rzeczy i istocie 
wartość lub urok i nie odmawiało pro- 
mieni niczemu. W tych promieniach 
brzydota piękniała, szarość okrywala się 
burwam!, małość rosłu. 

Nie mam zamiaru wieńczyć jego gło- 
wy moją jednostkową wdzięcznością, bo 
ję wawrzynami pokryła wdzięczność ty- 
siąców; jeżeli więc wspominam, jakie 
miał serco dla mnie, to tylka z celem 
okuzania, jakie miał dla wiela, Pewnego 
dnia w chwilach strasznej żulohy i bolcś- 
oi ujrzałem go przy sobie po raz pierw- 
szy. Dawiedział się o nieszczęściu i eho- 
ciaż nieznany, niewezwany, pospieszył 
na ratunek, Chciano mu płacić — nie 
przyjął, 

— Ależ my nie będziemy śmieli pana 
prosić, 

— Nie potrzeba — odrzekł — ja sam 
przyjdę. 

I rzeczywiście przychodził: przez lat 
kilka wskrzeszał w moim domu umierają- 
cych, przy wracal zdrowie nieuleczalnym, 
był zbawicielem, najezulszym ojcem, o- 
piekunem, dobroczyńeą, przyjacielem, 
którego dowodów życzliwości niepodo- 
bnu było niczem zrównoważyć. Ktoby 
nwierzył, że on, pożądany, upragniony, 
roztywany. umiał przyjechać ranintko 
i zapytać u drzwi służącej, czy wszyscy 
w domu są zdrowi. Gdy go wreszcie 
niemoc owładnęła, na chwiejęcych się 
nogach, z zawrotami głowy, podtizymy- 
wany przez lokaja, ledwie mogąc wejść 
na schody, jeszcze nas odwiedzał, za- 
wsze troskliwy, zawsze do pomocy chęt- 
ny i zawsze swoje dolegliwości eerdeez- 
nym uśmiechem pokrywający. Juk da- 
leko posuwał swą dobroć, dość powie- 
dzieć, że złamany chorobą, niezdolny u- 
trzymać pióra w ręce, na posłane mn do 
Zakopanego pozdrowienie odpowiedział 
osobnym listem mojej —ośmioletniej có- 
reczce. Z jego wielkiem sercem mógł 
się mierzyć tylko jego wielki umysł. 
Zadna z marnych ządz, które pełzają po 
padole świata, nie miała przystępu do 
jego duszy. W każdej drohinie, w ka~ 
żdym ruchu hył naturą dostojną .. 

„I tego człowieka musieliśmy oddać 
ziemi! Æ jnką boleścią — świadczy ten 
wielki jęk żalu i wdzięczności, który się 
publicznie z wiełu piersi wydarł. W chó- 
rze żałobnym, opiewającym zusługi la- 
karza, nie wzięli udziułu sami lekarze. 
Jak o wszystkich wielkich obywatelach, 
tak o Chulubińskim każdy czuł się upo- 
ważnionyin mówić, kazdy przyznał sobie 
prawo do słów, bo miał je do łez. 

Ija je sobie przyznałem. Więcej mi 
w sercu pozostało niedopowiedzianego 
smutku, niż go w wyrazy przelać mo- 
głem. Ten przepiękny, świutły, dobry 
duch stoi przed myślą moją w całej swej 
wapaniałości, mierzę jego ogrom, widzę 
jego blaski, pamiętam jego chwałę, nle 
gdy spojrzę na przedzielający go ode- 
mnie grób, umiem to tylko, co umieją 
wszyscy, którzy nad grobami kochanych 
cierpią. 

A jakże ja go kochułumić 
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Podczas hytności Paderewskiego w 
Warszawie w r. 1899 Świętocliawski pisze: 


„Chociażbym miał przez to wywoły- 
wać ironiczne mśmiechy, nie prze- 
stanę przywiązywać społecznej wagi 
do wnrtości charakterów bez względu na 
10, z jakimi zawodami i umysłami są one 
złączone. Stanowią bowiem wielką silẹ 
wszystkich spałeczeństw, Z najwyższą 
tedy rozkoszą widzę, że Paderewski jest 
ciągle duszą dobrą, Zdobywszy znacz- 
ny majątek, użytkuje z niego nietylko 
rozumem, ule i sercem, Wtajemniczeni 
w jego zacną wolę opowiadają, że za- 
krytą ręką pomaga hojnie rozmaitej nie- 
doli. Gdy po kilkunastu latach odwie- 
dził Warszawę, co jej przywiózł? Wiel- 
bicielom sztuki — dowody swego wapa- 
ninłego talentu, a biednym — dochód 
z trzech koncertów. Od niego lub przez 
niego otrzymały ]2 tysięcy rb. zakłady 
dobroczynne, młodziez kształcąca się, 
wydawnictwa ludowe, W tej ofierze 
poznaję tego samego Paderewskiego, 
który utkwił mi w pamięci jednem wspo- 
mnieniem, Kiedy Uhałubiński, który 
z moich znajomych sam jeden przepo- 
wiedział mu wielką przyszłość, doga- 
sal w Zakopanem, pojechałem do niego, 
ażeby po raz osłutni pożegnać się z tym 
czoigodnym i drogim mi człowiekiem 
W rozmowie wspomniał o Paderewskim. 

— Jak mnie to cieszy — rzekł — że 
nasz pan Ignacy wysoko się wzbija. Žo- 
baczysz pan, że jego aława rozpostrze 
się szeroka. Ale ja tego nie doczekam 
i — dodał z westebnieniem — nigdy go 
już nie usłyszę. 

kilka dni potem spotkałem w 
Wiedniu Paderewskiego, któremu opo- 
wiedziałem o tej wróżbie i żalu. Nuza- 
jutra dowiedziałem się, że nagle wyje- 
chał do Zakopanego, gdzie przez trzy 
dni grał Chalubińskietnu, który też 
wkrótce umarl. 

Ile razy pózniej usłyszałem o Pade- 
rewekim, zawsze przypomniuł mi się ten 
piękny rys jego szlachetnego serca. 
I widzę, że on ta serce zuchował, że ono 
mu w życiu nie stwardnialo”, 


W tych wybuchach holdu, w tych hym- 
nach czcii miłości mamy przed sobą naj- 
bogutsze potoki jego własnych uczuć, mo- 
żemy się wsehłachać i wpatrzeć w nie glę- 
boko, jakgdybyśiny —niowidzialni—obecni 
byli przy eudawnych narodzinach tajem- 
nicy ducha ludzkiego... 

Jak w guleryi obrazów genialoego ma- 
larza, poznajemy szereg portretów, które 
są głęboko ujętymi obrazami ducha ludz- 
kiego w jego różnych przejawach: portre 
tów, zdjętych z żywej rzeczywistości — a 
jednak zarazem 1 przedewszystkiem arcy- 
dzieł twórczości osobistej mistrza, które 
ag miarą jedyną i najprawdziwszą jego 
własnego ducha; (nk w tych cudnych ob- 
razach, dających nam świetne sylwetki lu- 
dzi, których duch w większym lub mniej- 
szym stopnin zahaczył o jego własny, sko- 
jarzył się i zrósłz jego istotą — widzimy 
przedewszystkiem głębie jego własnej u- 
mysłowości i uczuela. 


Oskarżają go o brak uczucia, a jednak w 
jego oczach najpiękniejszą cnotą, naj- 
wyższą wartością ludzką jeat dobroć; dla 
tej wartości, wyrastującej wszystkimi ko- 
rzemiami z serca, gotów on przebaczyć 
wszelkie słabości i grzechy ludzkie... 
Dla niego największym geniuszem świa- 
ta jest Chrystus... 


„Patrząc w najdalszą przyszłość, nie 
możemy wyobrazić sobie takiego stanu 
ludzkości, w którymby Ohryetus nie bu- 


dził głębokiej czci, a tradycyu jego mę- 
ki — wstrząsającego współczucia. Bo tru- 
dno pomyśleć, ażeby ta ludzkość zobo- 
jętniala kiedykolwiek na promienie nau- 
ki Jezusa i na okropność śmierci, którą 
za nią poniósł. Tylko bardzo płytkie 
umyeły sądzić mogą, żo wspaniała gwiaz- 
du, która przed 19 wiekumi zabłysła 
w Judei, jedynie przypadkowi zawdzię- 
cza, iż tak szeroko rozpostarła awą ja- 
snaść, dotąd nie zgasła, a może wieczn e 
przyświecać będzie człowieczeństwu w 
jego wędrówce po krętych i ciemnych 
drogach. Chryatus me założył sekty re- 
ligijnej. to znaczy, nie aplótł w system 
wierzeń, przesądów, interesów i pragnień 
pewnego miejsca i czasu, lecz stał się 
głosem uczuć powszechnych i wiekui- 
stych. On nie otworzył własnego jedy- 
nie serca, ani serca swego narodu, lecz 
wyjął serce z piersi radu ludzkiego, po- 
łożył je na przeczystej dłoni, pokazał je- 
go rang, ucałował je i dotknięciem kocha- 
Jacych ust zabliź: Umiłowanie wazy- 
stkich i przebaczenie wszystkim, zwią- 
zanie calej rodziny człowieczej węzłami 
braterstwa, zupelne zrównanie jej człon- 
ków wobec prawa i obowiązku, wygna- 


ideałów, otoczenie anielskiemi skrzydła- 
mi ubóstwa i wszelskiej maluczkaści — 
to sq idec, które nietylko przed 2000 lat, 
nietylko dziś, ale zawsze hędą drogo- 
wskazami najmniejszego i największego 
człowieka, Nigdy przedtem ani potem 
nie zjawiła się na zieini istota tak dobra, 
tak czuła, tak walna od pobudek samo- 
lubnych, tak roztapiająca swe myśli i 
ucznia w szczęściu bliźnich. Za jedna 
z dwu najwyższych przykazań uznał 
Chrystus: miłuj bliźniego twego, jak sie- 
bie samego. Większego przykazania— 
dodaje—ned to niemasz. Nikt też nie 
zdobył równie słusznego prawa nazywa- 
nia się „Synem bożym”. Kwangiliści 
opowiadają, że gdy iszu pewnego mat- 
kai bracia stanęli przed domem, gdzie 
Jezus navezal, zawiadomiony o tem „wy- 
ciągnął rękę awoją na ucznie swoje i 
rzekł: Oto matka moja i bracia moi. Al- 
bowiem ktobykolwiek czynił wolę ojca 
mojego, który jest w niebiesieeli, ten 
jest bratem moim, i sioatrą, i matką”, 
Jeżeli miłość bliźniego ma być naj- 
świętazą formą i najważniejszą regulą 
życia, to któż powinien być głównym 
jej przedmiotem? Naturalnie nieszczęśli- 
wi, biedni, wydziedziczeni, skruazeni 
grzesznicy, wszyscy, którzy posiadają 
najmniej a cierpią najwięcej. I rzeczy 
wiście ku nim zwróciło się przedewszyst- 
kiem serce Ohryatusa, uderzające wobec 
każdej niedoli tonem dziwnej szlachet 
ności. A poniewaz ta niedula stanowiła 
zawsze w świecie bezmierny ocean, z 
którego wynurzały się tylko małe wy- 
sepki szczęścia, więc tez nauka Jezusa, 
niewyczerpane źródła powszechnej miło- 
ści, musiała rozlać się szeroko, just do- 
tądi będzie zawsze czystą krynicą naj- 
podnioślejszych zasad i natchnień. Bun- 
ty, opory, protesty, które wybuchały 
przeciwka niej w dziejach, nie powata- 
wały przeciwko nicj prawdziwej, ale 
psiaka sfałszowanej. Zarówno po- 
ożny chrześcianin, jak rozumny inno- 
wierca, wyznawca Mojzesza luh Maho- 
meta, zarówno ateusz, jak filozof i poe 
ta Tomasz z Akwinu lub Mill, Tasso 
lub Shelley— patrzał i patrzeć będzie na 
ukrzyżowanego Chrystusa z glęlokiem 
wzrnazeniem; a jeżeli uczuje żul albo 
nicchęć, to nie dla Miatrza, ale dla prze- 
wrotnych uczniów, którzy nadużyli ezei- 
godnego imienia i zmącili czysty zdrój 
oclirzczonej niem wiary i moralności, 
Zaiste, szatan historyi dla dogodzenia 
swej ironii sprawił, że łagodny „bara- 


nek boży“, który chciał „zgładzić grze- 
chy świata”, że „syn człowieczy?, Bór, 
miłością usiłował spoić zwaśnioną ludz- 
kość, 2e orędownik ubóstwa, który mu 
zapewnił „królestwo niebieskie”—czę- 
stokroć mianowany był i jest patronem 
nienawiści, gwałtu, rozbcatwienia i zbyt- 
ku, Na krzyżu zawisło serca dobroci 
i miłosierdzia pelne, a woken krzyża 
dzieją się okrucieństwa i zdrożności 
serce kamiennych, One to, a nie Jozua, 
są przedmiotem sgrozy I buntu, 

Każda epoka dziejów chrześciaństwa 
widziała w jego świątyni faryzeuszów, 
starała się ich z niej wygnać i wskrzesić 
prawdziwy a przez nich afałszowany jej 
zakon. Ta dążność objawia się również 
w naszych czasach... 

Jaki uetrój duchowy lu lzkość mieć bę- 
dzie za lat tysiące lub później—nie wie- 
my. Być może, iż wówczas znajdzie ona 
najwyższe zadowolenie w rozważaniu 
prawd oderwanych, formuł matematycz= 
nych lub praw przyrodniczych; że usta- 
nowi osobne święta dla obwodu koła lub 
siły ciążenia, że nie będzie potrzebowała 
wcale symbołów. Dziś jednakże niema 
takich npodabsń,dziś zarówno dla awych 
myśli, jak dła swych uczuć pragnie ona 
objawów życia, przedewszystkiem zań 
ludzi. Dlatego woli powieści, niż trak- 
taty naukowe, przenosi bohaterów nad 
systemy filozoficzne, majchętniej zaś 
awraca swe oczy ku wielkim postaciom, 
których glowy widzi w niebie, a stopy 
na ziemi. Jeden ze starych poetów pal- 
skich powiedział; „trudniej jeden dzień 
przeżyć, niż napisać księgę“. Zgodnie 
z tą uwagą przedmiotem najpowazech- 
niejszego uwielbienia nie są ci, którzy 
pozostawili światu najmędrsza kałęgi, ale 
ci, którzy mu dali najwznioślejsze przy- 
klady życia. W tym ostatnim wzgię- 
dzie na szczycie istnień stoi Chrystus, 
wielkie światło, które przez dziewię- 
tnaście wieków na calym niemal ob- 
szarze kultury rozjaśnia ludzkości cięż- 
kie, kręte, zawrotne drogi pochodu. 
Z łona jej nie narodził się mkt in- 
ny, ktoby zaćmił tę promienną pn: 
stać, ktoby przed Ukrzyżowanym nie 
pochylił ezołn. Nawet twórcy no- 
wych religij, jak Mahomet, nie usiłowali 
zgasić blasku tej pochodni światu, Je- 
żeli wyłączymy z rachuby lekkamyślne 
lub waryackie pokrzyki, nie znajdziemy 
w chórze dziejów ani jednego poważne: 
go głosu, któryby ubliżył ofierze społ- 
nionej na Golgocie. W tej ufierze każ- 
dy prawy rozum, każde czyste serce ma 
jakąś cząstkę, która jest dla niego dro- 
ga, którą kochać i szanować musi, W na- 
szych czaeacli, kiedy żywioły społeczne, 
dążenia, zasuly, systemy starły się z za- 
pamiętałą nienawiścią, kiedy przeciwni- 
cy i wrogowie zdruzgotali lub sponie- 
wieruli wzajemnie swoje bogi, swoje 
idealy i sztandary, śród tej wulki jeden 
tylko Chrystus pozostal  nietkniętym 
przez żaden zastęp bojowy, śród tej bu 
rzy na oceanie życia jedna tylko latnr= 
nia krzyża atoi nienuruszona, nawet nie- 
obryzgana piuną rozhukunych ful. 

Ile jest gatunków człowieka ucywi- 
lizowanego, tyle odmian ohchadn pa- 
miątki męczeństwa i zmartwychwstania 
Chrystusa. Pobożny prostaczek modli 
się do Zbawiciela, filozof uprzytomnia 
sobie nieśmiertelną tragedyę poświęce- 
nia dla idei. Ale każdy wie i czuje, że 
przed tysiącami lat spełnił się watrząsa- 
jący akt, który przez tę olbrzymią odle- 
głość czasu sięgu aż do pni naszych awo- 
ja grozę, swojem wrażeniem | swoim 
wpływem. Tonio był wypadek, który 
leży zaprzebany w pyle wspomnień hi- 
siorycznych, skąd go wydobywają bada- 
cze 1 wiłaczają w glowy uczniom nauezy- 
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ciele, lecz to był wiosenny grom, które- 
go huk wszyscy dotąd słyszą i blask wi- 
dzą. Miliardy ludzi narodziły się i u- 
marły w Europie, nie wiedząc nie o Ko- 
lumbie i Koperniku, ale może ani jeden 
człowiek nie zeszedł w tym czasie za 
świals, nie wiedząc nie o Jezusie. 

I doprawdy, przyznać trzeba, europej- 
aki odłam ludzkości jest bardzo szczę 
śliwy, że najwyższy wzór życia ma w 
Chrystusie. Jeżeli dziś skarżymy się na 
przeżytki barbarzyństwa, nu ciągle od- 
chylanie się linii postępu w kierunku po- 
pędów zwierzęcych, o ileż okropniej- 
szym byłby stan naszej kultury, gdyby 
j9 rozwojowi przyáwiecał jakiś śmiały 

andyta, jakiś tępiący niewiernych fana- 
tyk, a nie wcielenie dobroci, miłosier- 

zia, przebaczenia i miłości. Zaiste, 
trudno ściśle określić,raczej tylko prze- 
czuć i domyśleć się można, ile razy 
Chrystua uratował ludzkość od powrotu 
do dzikości, o ile dotąd powstrzymuje 
ją od rozkiełznania złych instyktów, ile 
poskramiających i amutnych spojrzeń 
pudło na nas z krzyża. Dla jednych ten 
krzyż jest pociechą, dla drugich wyrzu- 
tem, dla innych groźbą. W imieniu i w 
obliczu jego spełniają się jeszcze strasz- 
ne grzechy, dokonywają się zbrodnie, 
które niegdyś na nim rozpięły Zbawicie- 
la, ale cierpiący, widząc w nich śmierć 
Chrystusa, wierzy zarazem w jego Zmar 
twychwatanie. 

Kontrastów czynu i słowa z ewangelią 
nie bruk naszej epoca. Zdaje się nawet, 
jak gdyby ona chciała z jednej strony 
posunąć sprzeczności do najdalszych 
krańców, az drugiej utrzymać pozory 


zgody tego, co robi, z tem, co wyznaje. , 


Próżny wysiłek! Na jej tle odbijają się 
ogniste głoski przykazania, będącego dla 
niej piętnem i napomnieniem: „nie bę- 
dziesz brał imienia Pana twego nada- 
remnie* —dodać można—i obłudnie. 
„Na szczęście obłnda ta mimo awych 
rozmiarów nie wygania z dusz ludzkich 
tego idcału, którego jest zaprzeczeniem. 
Po ciemnej powierzchni życia przesuwa 
się ciągle Świetlisty cień ukrzyżowanego 
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zarówno tych, których olśniewa, jak tych, 
których zawstydza. A chociaż od kilku- 
naslu wieków ludzkość naśladuje Piotra, 
jednocześnie wierzy w jego Mistrzu. Bo 
w jej zboczeniach tkwią pobudki prze- 
mienne, a w jej niedoścignionym wzorze 
— wieczne. Nie będzie ona już taką, 
jaka była drużyna Chrystusa, bo posunę- 
ła się dalej w rozwoju umysłowym, ale 
dokądkolwick zajdzie, nawet stanąwszy 
ma najwyższych szczeblach kultury, mu- 
si uznać miłość bliźniego, sprawiedli- 
wość, równość, współczucie dla niedoli, 
rzebaczenie win odpokutowanych ża- 
sm — za godła święte. A wtedy na 
owych szozytuch cywilizacyi objawi jej 
się zmartwychwstuły Ohrystue, który 
uczył przed wiekami tych samych prawd 
i, umierając na krzyżu, nie rzucił swym 
katom przekleństwa, lecz wyszeptał ko- 
nającemi ustami słowa przebaczenial!! 


W 1896 r. Kuryer Warszawski pomieścił 
ustępującę wzmiankę: 


„Wielka klęska! Dowiadujemy się o 
olbrzymiej klęsce pożaru, jakiej ofiarę 
pasła wieś Wielgolus Duchnowski, w 
powiecie Nowomińskim. Zgorzała lite- 
rulnie cała wieś, z 40 osad złożona. Stan 
pogorzelców jest bez wyjścia, stracili 
bowiem wszystkie zagrody, krescencye, 
potrawy... A była to. wieś jedna z nuj- 
bogatszych w kraju, ludność jej należała 
do najoświeceńszej. Większość gospo- 
darzy miała bydło ras wyższych, we wsi 
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nie kyło karczmy, słowem Wielgolas 
mógł być wzorem urządzeń włościań- 
skich. Ito wszystko poszło z dymem. 
Pierwszej pomocy nieszczęśliwym udzie- 
li? redaktor Świętochowski,, mający ‘(w 
pobliżn posiadłość Brzeziny”. 


Kiedy wybuchł pożar, Świętochowski 
był ciężko chory. Przyszedłazy nieco do 
sił, udał się do pogorzelców i zastał ich w 
szałasach na polu. A był to październik, 
Zgorzały nietylko sledsib, „ lecz wszystkie 
zapasy żywności, popaliły się nuwet pie- 
niądze w chatach. Rodzinę najbiedniej- 
szych, złożoną z 10 osób, zabrał zaraz do 
swoich Brzezin, gdzie żywił ich przez całą 
zimę; wszystkim wyjednał bezprocentową 
pożyczkę od p. Kazimierza Natansona pod 
zastaw talonów asekuracyjnych, płatnych 
dopiero w muju; zorganizował pomoc tak 
dkutecznie, że w ciągu najbliższego lata 
Wielgolas został odbudowany. 

Dodać należy, że chłopi najskropulatniej 
uiścili wszystkie swe zobowiązania i w termi- 
nie wypłacili p. Natansonowi należność co 
do grosza. 

Od tego czasu między nimi a Święto- 


chowskim naw'qzał się blizki i serdeczny || 


stosunek, który uspołecznił ich do tego sto- 
pnia, że podczas strajku powszechnego w 
1905 r.i ogłodzeniu Warszawy, oni to właś- 
nie pierwai i całkiem z własnego natchnie- 
nia przybyli z oświadczeniem doŚ więtochow- 
skiego, że takiego a takiego dnia całą gmi- 
mq dostawią kartofli i innych produktów dla 
głodnych: „niech Pan przygotuje miejsce, 
żebyśmy gdzie zsypać mieli i ogłosi w ga- 
zetach; może za naszym przykładem inne 
gminy to samo zrobię”. I nie omylili się: 
gmin takich znalazło się wiele. Szły na 
Waliców, gdzie skład został założony, pro- 
ceaye wozów, z dalszych okolice wagonami 
nadsyłana kartofle, chleb tysiącami bo- 
chenków, mąkę itp. rzeczy. 

Do wrót podwórza składowego cianęły 
się tłumy głodnego Indu, wszystkich ata- 
rano sig ahdzielić. Świętochowski i tn 
by? obecny — osobiście rozdawnietwem 
kierował. 

Taki był początek akeyi ratunkowej w 
Warszawie — z chłopskich sere Wielgola- 
skich, sąsiadów, przyjaciół i wychowańców 
Aleksandra Świętochowskiego. 

Z tej pomocy doraźnej rozwinęły się na- 
stępnie dwie wielkie kuchnie na Towa- 
roweji Przemysłowej, które były czynne 
przez parę miesięcy i wydały ogółem oko- 
ło siedmdziesięciu tysięcy obiadów. 
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do jednego ze znajomych, znajdujemy ów 
stale zaznaczający się rys uwagi, zwróco- 
nej nieutannie ku tym, którzy cierpią i są 
wydziedziczeni: 


„Moje „Duchy* posuwają się azybko 
i przy wyjeździe będę miał V część go- 
tową. Mum w tej pracy ciągle pod pió- 
rem Ind —ludowi też tutejszomu przyglą- 
dam się najchętniej Biedny,jak jego bez- 
płodne skuły, spracowany aż do zdarcia 
rąk— dziwne atanowi tło dla gromady pró- 
źniaków, skupionych w Teraj jedyż 
to życie przestanie być marzem nędzy, po 
którem pływają okręty zbytku! Jej wid 
mo, które wchodzi do eleganckiego po- 
koju, staje przy auto zastawionym stale, 
znajdzie się przy każdej wygodzie—jeat 
straszną marą, prześladującą tych, co nie- 
doli ofiarowali awoje współczucie, ale za- 
chowali sobie jeszcze prawo do lepszego 
życia. Wszystkie jego dobrodziejstwa, 
których używamy z przywileju, są za- 
trute.” 


W czterdziestą rocznieę założenia Szko- 


ły Głównej Świętochowski uczcił jej pa-` 


mięć następującem przemówieniem na ze- 
braniu w Filharmonii, 6 czerwca 1903 r. 


„Stanął między nami duch kochanej 
i żywcem pogrzebionej szkoły, jasnu, 
piękna maru, którą czas odsunął już dość 
daleko, a którą serca nasze zatrzymują 
wojąż blizko, 

i [e Wobec tego żywego wspomnienia, wo- 

bec tej wytrwałej czci dla instytucyi, 
któru narodziła się przed 40 laty, a żyła 
zuledwie lat 7, może wszyscy pytaliśmy 
siebie, czy nasza miłość dla niej jest 
natchnionu rzeczywistą jej wartością, a 
nasz żal po niej wielką strate, czy teź 
może jest to jeden z trenów późniejszego 
wieku, opromieniającego zawsze minioną 
przeszłość, jeden z owych jedwabistych 
kokonów, którym się oprzędzu każdą 
młodość, a z którego nici osnuwa tkan- 
kę złudzeń kużda starość, Niel Szkoła 
Główna nawet rozodziana z uroków, w 
jakie ją przybrało nasze młodzieńcze ko- 
chanie, ma prawo do wdzięcznej, żało: 
bnej pamięci całego narodu. 

Już pod koniec XVIII wieku zrozu- 
miał on, że w jego damu jeat za ciemno 
i że musi w nim rozpalić nowe ognisko 
wyżazej wiedzy, 

Jedno z nich bowiem, krakowskie — 
płonęło słabo; zamojskie, zugasło. Ale 
zanim zdołał oświetlić awoją siedzibę— 
została ona rozebrana i na trzy przebu- 
dowana. 

Ta rozbiorawo - kongresowa lepianka, 
która po różnych przeróbkach i nazwach 
utrzymała się wreszcie—jako Królestwo 
Polskie— na początku XIX w. nie miała 
wielkiego oltarza nauki. Wzniesiono 
go naprzód (aknrat przed 100 luty), roz- 
szerzywszy stary oltarzyk jezuicki w 
Wilnie, u następnie wprowadzono nowy, 
dość okazały w Warszawie, Po burzy 
wszakże w r. 1830 racya stanu, kareqe 
zrozpaczony poryw narodu, zamknęła 
mu obie wszechnice. Odtąd przez lat 
30 na tym odlamie Poleki nie było wen- 
le pełnego uniwersytetu, a jego bruk łu- 
tano szkołami wydziułowemi, które go 
zastąpić nie mogly. 

Tymczusem społeczeństwo, zawiedzio- 
ne i zdruzgotane w przedsiewzięciach 
polityczno - wojennych, inatynktownie 
i świadomie chciało ratować swój byt na 
innych drogach, a między niemi na tej, 
którą mu nakozywali w zeszłym wieku 
mądrzy reformatorowie oświaty z Komi- 
syi edukacyjnej. Młodzież przypomi- 
nuła sobie słowa Czartoryskiego, wypo- 
wiedziane do kadetów: „Wy, płód nowy, 
niech Was prowadzi tu sama ambicya, 
ażebyście odmienili starą postać kreju 
awojego i raznosząc światła, oswobadzili 
ojczyznę od strasznych tyranów niewiu- 
domości i prewencyi, ażebyście umiłowa- 
ną palili ofiarę dobra publicznemu z 
tych uprzedzeń i błędów, które nietoz- 
sądek postanowił, przeciąg czaau poświę- 
cit, potomek od przodka bez roztrząśnie- 
nia przyjął”. 

Młodzież szczerze pragnęłu podjąć to 
wielkie zadanie, sle nie miała gdzie ozer- 
pać do niego sił umysłowych: w kraju 
nie było odpowiedniego źródła, nad zu- 
granicznych przegradzał ją wysoki mur, 

Zycie tedy, które zawsze mu moc wiel- 
ką i głos donośny, napierało swoją gwat- 
towną potrzebą i domagało się otworze- 
nia wazęchnicy w Warszawie. Po u- 
śmierzeniu się bowiem ostrych cierpień 
operacyi podziałowej, w łonie wykrojo- 
nego z duwnej Polski Królestwa, War- 
szawa stała się punktem ośrodkowym 
kultury narodowej, a w tym punkcie 
brakło jednej z najważniejszych jej 
dźwigni — uniwersytetu. W takich wa- 
runkach, jako zudośćuczynienie nivod- 
partej potrzebie społeczeństwa, liczące- 
go tysiąc lat cywilizucyi, niemogącego 
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przeto rozwijać się bez instytucyj, nie- 
zbędnych dla ludów oświeconych, po- 
wstuła Warszawska Szkola Glówna 

© Qtworzono ją niemal w przeddzień 
nowego wybuchu narodowego, grunt 
więc społeczny pod nią drżał, Czując 
to drżenie, zneny jej rektor, Mianowski, 
nakłaniał w swej przemowie studentów 
do spokojnej pracy, zalecał im troskliwe 
pielęgnowanie tego „zadatku życia na- 
rodowego”, prosił, ażeby w tej przestro- 
dze „ocenili trwożną miłość słów jego”? 
i zakończył; „W ręku naszem a% tylko 
rządy Szkoły Glównej, w ręka szlachet- 
nej inłodzieży są jej losy”. Każdy na- 
ród i każdy człowiek ENEIAE od warun- 
ków zmienia ustopniowanie swych po- 
trzeb, abowiązków i celów. Niczawsze 
za najpilniejsze zadanie uważa on naukę, 
lecz czasem walkę. Byłoby też zupelnie 
zrozumialem i usprawiedliwionem psy- 
chołogivznie, gdyby ta podniecona, roz- 
gorączkowana młodzież nie usłuchuła 
byta nawet tak serdecznej odezwy i nie- 
puuniętna na skutki, rzuciła się cała gro- 
madą w uragan, który wszystkich ogar- 
nałi nnosił, A jednakże ona tego nie 
zrobila, Po naradzie w teatrze unata- 
mioznym mniejszość postanowiła opuścić 
szkołę, zniknęła i w znacznej części zgi- 
nęła, n większość pozostuła i przepłynę- 
la w swym okręcie przez burzę bez roz- 
hiein, nawet bez chwilowego niebezpie- 
czeństwa, Za to otrzymała ona z Kra- 
kowa, jako symholiezne odznaczenie, ba- 
bie wrzeciona. Wrzeciono to miała 
wówezus jedną wymowę, a dziś ma dru- 
gą. Wtedy bylo wyrazem urągliwej na- 
gany dla Jękliwości, dziś jest dowodem 
nadzwyczajnego pożądania nauki i ro- 
zumienia żywiołowej jej konieczności 
dla życia nuradu. I rzeczywiście— jak 
onn strasznie się uczyła! Przeważnie 
tak biedna, że wielu po kilka lat nie ja- 
dało obiadu, byla przytem tak cicha, że 
akta sędziowskie Szkoły w calem sie- 
dmioleciu nie zapisały uni jednego bun- 
tu lub poważniejszego wykroczenia stu- 
dentów. 

Wiadomo, że z nich wyszlo lwie poko- 
lenie, wyszedł długi szereg ludzi wiel- 
kiej u nawet wyjątkowej wartości, że 
zabłysnęły między nimi wspaniale telen- 
ty imone uinysły Ludawcze, że stwo- 
rzyli oni jeden z najpiękniejszych okre- 
sów w naszej literaturze, że wywololi po- 
1ężny ruch umysłowy, którego fale i pra- 
dy dotąd przez nasze życie przepływają, 
Nie mogło to być dziełem przypadku, 
lecz w znucznej mierze było zasługą 
Szkoły Głównej. Wydobyła ona ze spo- 
łeczeństwa musę świeżych sił, które bez 
jej opieki byłyby zanikły Inb zmarniały, 
wyzyskuła umiejętnie zapal młodzieży 
dlo nauki i dążność ogółu do oświaty, de- 
łu znowu jego inteligencyi utimosierę 
naukową, u jego myślom lot swobodny 
i górny, stupiala różnorodne pierwiastki 
społeczne w ogniu koleżeństwa i przy- 
rotowała glebę pad nowy zasiew demo- 
PENI: przywróciła n przynajmniej za- 
częłu przywracać, równowagę duchową 
narodu, nurnszoną jednostronnym ro- 
zwojem artystycznym, przelała nadmiar 
energii z serca do mózgu. A jeżeli 
prawdą jest, eo mówi jeden z history- 
ków niemieckich, Bruggen, że Polacy 
nie przeszli odrodzenia umysłowego, że 
mieliśmy tylko reformacyę kościoła, a 
nie mieliśmy reformacyi całego żyniu u- 
myałowego, że przy końen XVIII w. 
byliśmy w 4 klasie ezkoły światu, którą 
inne narody ukończyły, to niewątpliwie 
dzięki naszej wszechnicy  odrabiliśmy 
dużą część zaleglej pracy odrodzenia 
i posunęliśmy się w owej szkole Świata 
dużo wyżej. A nie zapominajmy, że 
stuło się ta w ciągu 7 lat zaledwie. Do- 
konała zaś ona tego nietylko swoją mo- 
ag naukową, jaką jej dali profesorowie, 


lecz także swoim charakterem narada. 
wym. Była polską. Młodzież, słucha- 
jec wykłulów w języku ojezystym, wol- 
ną jest od wielu czynników paychicz- 
nych, które polot myśli hamują, ana u- 
czucia działają również w sposób ziębią- 
ey raczej zapał do pracy i odciązający 
oil niej. W takiej szkole prawie cała 
dusza może się addać nauce. Nadto ta 
nuuka nie w każdej postaci jedniko do 
umysłów przenika i jednako na nie dzia- 
ła. Prawd niewzruszonych, powszech 
nych, jest mało, jeśli wogóle są, większość 
ich stanowi rozmaite odmiany poznania, 
zależne w swym kształcie a n iwet treści 
od form psychicznych miejsca i czisn. 

Dach zbiorowy każdego narodu jest 
odrębnym pryzmutem, w którym inaczej 
niż w innych załamują się promienie 
światła wiedzy, albo też jest on odręb- 
nym organizmem, który odżywiać się 
moze pomyślnie tylko wiedzą da jega 
natury znstogawaną. Szkoła narodowa 
podaje społeczeóstwu ten pokarm w 
stanie największej przyswajalna. dla- 
tego najlepiej podirzymuje w zdro- 
wie i żywotność. To właśnie czyniła 
Szkoła Główna. A nie jest to patryo- 
tyczny sofizmat, lecz wniosek z doświad- 
czeń wyciągnięty. Bo ile ruzy mieliśmy 
wszechnicę polską, zawsze jej wplyw 
głęboki odhijał się natychmiast i wyra- 
śnie w rozwoju kultury navodu. 

Wiemy, jak dobroczynnie na nią od- 
działał uniwersytety warszawski i wileń: 
ski, wiemy juka znich jasność ni kraj 
uderzyła i wiemy, javie po zamknięciu 
ich spadły ne niego mroki 

A jeżeli tak była, jeżeli umysłowy po- 
stęp narodu zależy w znacznej mierze od 
jego zbiornika wyższej wiedzy, to nie dla 
zadowolenia ciekawości się 
nam pytanie: czy też społeczeństwo na- 
sze doczeka jeszcze takiej szkoły, jak ta, 
której pamiątkę narodzia dziś obchodzi- 
my? Prorocy rzeczywistości, obejmują- 
cy wzrakiem tylko obceny jej widno- 
krąg, odpowiedzą nam przecząco. Ale 
jak bywa ezus, który śmiałe przypa- 
szezenia wyrzuca po za najdalsze grani- 
ce możliwości, tak bywn czna, który je 
wprowadza w najbliższe. Zresztą, o ile 
i dopóki człowiek żyje, nie może rozstać 
się z takim koniecznym warunkiem życia 
człowieczego, jakim jest nadzieja. Gdy 
od człowieka odbiegną wszystkie opie- 
kuńcze potęgi losu, gdy go opuści przy- 
jażń, sprawiedliwość, miłosierdzie, ona 
jeilna przy nim pozostaje, ona odpędza 
ad niego upiory zwątpienia i rozpaczy, 
ona konującemu wsącza jeszcze w usta 
krople życiodawcze. Ona również, ta 
dobra, ezuła i niezmienna porieszyciel- 
ka, stoi śród nus, stoi obok jasnego 
widma naszej szkoły, Obie te mary wi- 
dziulne są dia tych dnsz, które czeząc 
wielkie wczoraj, pracnją dla wielkiego 
juten, — dla dusz, które umieją spelaiać 
ostutnią wolę płodnej śmierci i wycho- 
wywać jej potomstwo: zmartwychwsta- 
nie, dla dusz, które słyszą nietylko co- 
raz slubsze echa kroków przeszłości, od- 
noszącej urnę z prochumi zgonu, ule tak- 
że coruz silniejsze odgłosy stąpań przy- 
szłości, niosnoej czarę orodzenia, — dla 
dusz, które po zu smutną zarzą wieczora 
odgudują radośny świt poranku, dla któ- 
rych największa i nujezarniejsza chmu- 
ra nie gusi słońca, tylko je zasłania. 

Na cześć tych dusz, które między Wa- 
mi bądź widzę, bądź się domyślam, po- 
zwólcie Panowie wznieść toast. 


Gdy przeszła przez nusze niwy i mia- 
sta fala, druzgocząca tamy, wyzwoliła 
ona nietylko — na chwilę — sknte piękno 
i siłę myśli narodowej, ale — na długo — 
wykarmione w podziemiach krwiożercze 
bestye najniżazych instynktów czerni ludz- 


kiej. Rozposząt się najs nutniejszy o1 lat 
czterdziestu okres życia n ze go, w którym 
sę karty tak pałne hańby i broti, jatisk 
nie bgło od czu nikrzemn:i pa nię:i Po- 
nińskich i B.uneokich. Rozpoczęly się 
również bolssne nieparozumienia w aferze 
myśli polityoznej i społeczaaj. Jada» 
z takich fatalnych nieporozu'misń d>tknzto 
brudna rękę imienia Świętochowskiego. 
Poszęto mn — z pewnych kół, które zdo- 
łaty obałamacić nawet czeigolnego stares 
T. T. Jeża — wyrzucać bruk p tryotyzmu, 
szerzenie uczuć przeciwnarodowych, ps- 
tronowanie bandom zbójeckim, opiekę 
nuil rozszalałym w swej bydlęcości żywio- 
łem, ojcostwo strajków, rabanku, brata- 
bójstwa Aby oświetlić właśsiwie stano- 
wisko Świętochowskiego w tych oszach, 
które patrzą nań jesz:za przez ogólnie 
rozpowszechnione, sfułszowani  okalary 
partyjne, przytaczam wyjątki z jego prza- 
mówień i artykułów, zk 

Kiedy na jednym z wieców padły sława 
„precz z Polską” — i byly oklaskiwane — 
nikt nie wystąpił na razie m protostem. 
Ale nie milezal Świętochowski i głos jego 
żubrzmial żelazem zgrozy i łzami żalu, 
(Prawda, Nr. 4) r. 1905). 


„Orzeł polski, który kąpiąe się przez 
sto lat niewoli w łzash narodu, zmyt ze 
awysh białych piór krew wojon i kucz 
nizkich lotów, który wznińsłszy się wy- 
soko, zabłysł w podniebiu niepokalaną. 
śnieżnością, — siał się w ostatnich ezu- 
such celem zawziętych strzałów. Uzna- 
no w nim zwyczujnez» drapiażcę, szla- 
checkiezo sokoła, wytresowanego w ło- 
wieniu bezbronnych ptaków, który w 
potrzebie zamieniu się na księżego gołę- 
biu, zawieszonego jako duch święty nad 
trzody pobożnych owiec. Ci, dla któ- 
rych przeszłość jest kończ jeą się nosę, 
dzia — brzaskiem, a jutro — pierwszym 
dniem nigdy niezachodzącega słońca, 
chcieliby tego orła zabić, wypshać i u. 
mieścić w muzeum między przeżytkami, 
które w przyszłości zmartwychwatać nie 
mogą, bo nie powinny. Czy on rzeczy- 
wiście godzien takiego tylko losu? Czw 
usymholizowany w nim dush zabitej 
Polski jest tylko trupiem wiilinem, stra- 
szącem twórców nowego życia? Czy on 
zuwsze siedział na chorągwiach wrogów 
ludu i nie przelatywał na sztandary jego 
obrońców? Czy od lut 90 drzemie o- 
śleply i bezwładny na wierzchu grobo- 
wej kolumny, śniąc o minionej rozko- 
szy swych szponów, które mu wyłamano? 
Jeduą z najakrutniejszych jedz bywa 
nieświadomość — i jej głównie zawdzię- 
cza on tę swoją krzywdę, Nusz bowie 
orzeł uczestniczył we wszystkich wal- 
kuch o wolność, jakie w przeszłem atula- 
ciu ludzkość toczyła na całym obszarze 
świuta cywilizowanego, Nie ma drugiej 
społeczności, któraby tą zasługą mogła się 
równać z nami. U nas odbywał się nieu- 
stanny pobór rekenta dla wszelkich re- 
wolueyj, u każde wezwanie do obrony 
przeciw uciskowi na jakimkolwiek punk- 
cie ziemi zawsze znajdowało nus pod 
bronią, tak dalece, że w tych bnjach nie- 
raz zdobywaliśmy wuwrzyny Don Kiszo- 
tów, Było to zupelnie naturalnem za- 
równo ze względu nanaszą naturę, jak ze 
względu na naszą niewolę. Naród, któ- 
ry nujwcześniej w RBuvopia dał klasam 
panującym najszersze swohody konsty- 
tucyjne, który niepodległość pelnopra- 
wnego obywatelu posunął aż do liberum 
velo, który niemal zatomizował się na 
niezależne jednostki, który przez kilku 
wieków był orędownikiem i opiekunem 
ofur wszelkiego prześladowania, które 
nawet swój ucisk na warstwy upośledzo- 
ne wywieruł ręką najmiykszy ze wszyst- 
kich rąk tyranii społecznej — taki na- 
ród musiał być ezcicielem wolności... 
Najulubieńszy nasz bohater narodowy 
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Kościuszko, który przywdział sukmanę 
chłopską, który tu biłsię zn Ojczyznę 
swoją, a w Ameryce niepodległość 
obcą, jest doskonałem wcieleniem ducha 
polskiego z czusu niewoli... 

„„Mylą. się bardzo ci, którzy sądza, że 
Jakakolwiek moe zdolu przeciąć tkaninę 
życiu społecznego i rozpocząć nową z 
innego klębka. Tkanina tu bowiem 
snuje się nieprzerwanie z nici jednego 

ustna, zmienia ona tylko swoje wzory. 
Dokalwiele my dziś głosimy i jakkolwiek 
przeciwstawiumy się przeszłości, jesteś- 
my dalszym jej ciągiem. W tym ro- 
zwoju niema żadnego sensu „precz” po 
za wrzawą Bwawoli i przechwałki. Tem 
bardziej krzyk taki jest pustym i blu- 
źnierczym dźwiękiem u nas, którzy tak 
skwapliwie i starannie omiutamy atarą 
pajęczyne na ścianuch naszego domu. 
W szucie polskiego słowa występowaly 
już najskrajniejsze teorye, przez myśl 
polską przebiegały najgwałtowniejaze 
prądy, zasługę naszą szerzenia pea” 
dliwości uczoiły nia kocięta radykaliz- 
mu, tle jego lwy, jesteśmy dawną, do- 
skonale wylegitymowaną szlachtą wolno- 
ści, wstydzić się przeto ani swego rodo 
wodu, ani nazwiska nie potrzebujemy.” 


W Ni. 1 Prawdy z v. b. Świętochowski 
pisze: 


„Przed wstąpieniem na próg nowego 
roku mimowolnie obraeamy się wstecz, 
dla oguunięciu spojrzeniem calej przeby- 
tej drogi, liczymy zapas, który wnosimy 
do najbliższej przyszłości. Co widzimy 
po zu sobą? Szlak gościńca wygniecia- 
nego kolumi wozów i odciekami stóp, 
ale przedewszystkiem porytego wyrwa- 
mi i śludumi gwałtownej walki, We 
wszystkich zaś tych wyżłabieniach i do- 
łuch krew — zastygła i świeża, czysta 
i zmieszana z błotem, leżąwa tu kałnżą, 
tam hryzgiem, rzuconym daleka na przy- 
legle niwy, na których zamiast zagonów 
cięgng się długie szeregi mogił. Między 
niemi stoją lub posuwają się postacie 
obłąkane rozpaczą, onieminłe morder 
czym smutkiem, krzyczące niewatrzytna- 
nym hólem. Po nad tym ogromnym, aż 
do brzegów widnokręgu rozpostartym 
ementarzem unosi się gęsty opar krwi, 
wsiąkłej w ziemię, który zukrywa słońce 
i w którym kotlują się nieprzerwanie 
cechu jęków i złorzeczen. Kiedyś, gdy 
zamknie się ostani grób nad ostatnią 
ofiurą obecnej walki, gdy po tem polu 
przejdą plagi i zorzą jego mogiły, czy 
ono okuże się płodnicejszem dta wsianych 
w nie ziaren zyciu? Można wątpić; 
prawdopodobnie dluga rodzić będzie 
chwasty, zugluszające posiew, głęboko 
wkorzenione i do wypielenia trudne. 

Wchodzimy tely w nowy rok z akrop- 
nemi wspomnieniami i bez krze 
nadziei. Myśl, że dulej przebywać bę- 
dziemy krwawg drogę, której kresu nie 
widać, jest bezlitosnym wyrokiem nieu- 
błaganego losu. Rzucił on na potępione 

okoleria nasze straszną klątwę: szczęś 
iwaza doła będzie dla was tvlko chwilo- 
wą hłyskawicą,po której spadną pioruny, 
a nie stułem światłem, opromieniującem 
Życie; prądy wolności nie będą ożywcze- 
mi tebnieaiami wiosny, ule mroźaą zu- 
wieją zimy; opadną z waszych rąk kajila- 
ny nie po to, ażeby was wyzwolić do ra- 
tunku i pracy, lecz po to, użehyście mo- 
gli swobodniej dusić się wzajemnie; aila, 
którą zdobyliście mozołem w niewoli, 
posłuży wam nio do zmartwychwstania, 
ale do samobójstwa; energię, którą za- 
oazezędziliście sobie w dorobku, prze 
gracie w hazardzie szału; czego wan nie 
zdołał „wydrzeć ucisk, to sami stracicie 
w bratobójczej walee, a darumnie pou- 
Cas się, przekonywacie, blugucie — 
musicie mordować jedni drugich, dopóki | 


nie wyczerpie się nienawiść, która was 
ożywia, bo ona jest jedyny wasza mocu.. 

-Trudno przekroczyć imazinacyą to 
krwawe trzęsawisko, przez które obecnie 
brniemy i wyobrazić sobie, jak ono kie- 
dyś wyglądać będzie z oddalenia historyi. 
Co do mnie, sądzę. ze gdy ono stężeje, 
nie wydu się naszym potomkom ani 
olbrzymimi zwałami skrzepłej lawy, ani 
wysoko wzdętemi górami zmarzłych bał- 
wanów morza, ale tylka osnszonem ba- 
gnem, na którem nie wyrosną niehotycz- 
ne drzewa, lecz karłowate krzaki i kwa- 
śne, chude truwy. Wolałbym, ażeby w 
tej przepowiedni okazała się raczej moja 
krótkowzroczność, niż nędza życiu; 
nie mogę jednak w biezącej dobie do- 
strzedz rysów wielkości. My nie płynie 
my w długiej fali, przetaczającej się nad 
glębią, ule idziemy przez grzązkie i płyt- 
kie błoto, które pod wpływem wichra 


łamie się drobnemi zmarszezkuni. Zród- ; 


łem też nuszego smutku nie jest przeru- 
żująca masa ofiar, ginących w rozpalo- 
nem wnętrzu Molocha, ule ta prześwind 
czenie, że je pożera martwe, bezwładne, 
niezdolne nas zu nie wynagrodzić boży- 
szcze. My przy naszych tegoczesnych 
warsztatach nie wyrabiumy tkaniny dzie- 
jów ze wspaniałymi obrazami, ale szare 
zgrzebne płótno, na którem rozrzucone 
aą bezładnie czerwone plamy bydź od 
bratobojczych ran, bądź od suchotniczych 
krwotoków, bądź od rozgniecionego ro- 
bactwa”. 


W Ne, 39 Prawdy znajdujemy Liberum 
veto p. t. Falalna siła. 


„Czy was nie uderza w obecnym roz- 
padzie uczuć moralnych i rozstroju sto- 
aunków społecznych dziwny upór mordu 
i rabunku, lekceważący największe nie- 


bezpieczeństwa? Zdarzają się obj 
których zwykłą logika czynów ludzkich 
niepodobna wytłomaczyć, Jakkolwiek 


nziłowano karze śmierci odmówić wszel- 
kiego wpływu na powstrzymanie występ- 
ków przez nią zagrożonych, nie ulega 
watpliwości, że obawa utraty życia stano- 
wi dla nich hamulec. Instynkt samoza- 
chowawezy jest zbyt potężnym, ażeby on 
w grze i walce pobudek nie przemawiał 
głosem najbarlziej przekonywającym 
A jednakże patrzymy ciągle na fakty, 
które zdają się dowodzić, że on w pew- 
nych warunkach przestaje oddziaływać 
na wolę ludzką. [dzie ulicą patrol: za- 
siepuje mu drogę paru robotników, któ 
rzy strzelają do niego z rewolwerów; 
putral albo ich zabija, albo chwyta i od- 
daje cqdowi wojennemu, który skazuje 
ich nu śmierć. Co znaczy to straszne 
ryzyko, w którem możliwość powodzenia 
i jego korzyść aą bardzo małe, padczaa 
gdy możliwość niepowodzenia i jego sku- 
tok są bardzo wielkie? Bo przecie uciecz- 
ka po zamachu w takich warunkach jest 
prawie wyłączoną, a najpomyślniejszy 
Jego wynik: zuhicie żołnierzu, niewinne- 
go człowieka, nie może dać zadowolenia, 
wyrównywającego utracie własnego ży- 
cia, W innej dziedzinie spotykamy tę 
«amąę nieproporcyonalność. (dy duw- 
niej rabnś stawiał na kartę zdobycz prze- 
ciw kiłku miesiącom więzienia lub kilku 
latom rot aresztanckich — był jeszcze 
zrozumiałym; ale gdy dziś za pareset 
robli oddaje głowę pod szubienieę—tru- 
dno go pojąć. Ponieważ zaś nie są to 
wypadki rzadkie, lecz częstę, ponieważ 
niemal we wszystkich zjuwiskuch obec- 
nego przełomu i rozklada występuje 
ciągle niestosnnkowość stawek gry do 
jej rezultatów, musi tu działać jakaś siła 
po zn obrębem logicznego rozumowania. 

Silu ta jes: jedną z najciukawszych. 
Należ 
dla duszy zbiorowiska ludzkiego, u rozwi- 
ja się tak niepostrzeżenie, w sterach tak 


ona nie do duszy osobnika, ale | 


niedostępnych zwykłym dragom obser- 
wacyj, że wszystkie jej przejawy sy dla 
nas nagłe i niespodziewane. Jeżeli po- 
rozumiemy się pojedynczo z każdym 
członkiem jakiegoś zebraniu, to woule 
nie bedziemy jeszcze pewni, jaką on» 
poweżmie uchwałę. Jeżeli znany prze: 
konania i nastrój ludzi, zgromadzonych 
w tłumie, to bynajmniej nia wiemy, jak 
on się zuchowa nuwet w tukiem położe- 
niu, w jakiem go już widzieliśmy nieraz, 
Nieobliczalnym jest bowiem przebieg 
i skutek zupulenia się uczuć jednych oik 
drugich. Gdy społeczeństwo pod cię: 
żarem zewnętrznego ucisku ulegnie roz- 
członkewaniu; gdy jego życie atanowi 
sumę życia jednostek; gdy ono jest ich 
mechanicznym zlepkiem a nie złożonym 
z nich organizmem, wtedy daleko łatwiej 
'lndzą się przewidzieć wszystkie jego ru- 
chy.które są wypadkową ruchów osobni 

czych. Ale gdy ono zacznie się cułko 

wać, gdy jega żywioły skupią się dlu 
wspólnych działań, wówczas rachunek 
prawdopodobieństwa zwykle zawodzi, 
Naród nasz aż do pierwszych bólów po- 
rodu konstytucyjnego w Rosyi żył zu- 
pełnie zatomizowany, łpeząo jednostki 

niemal wyłącznie stosunkami towarzy - 
skimi: przez sto lat mieliśmy zuledwie 
parę sposobności badania jego paycholo- 
gii zbiorowej, a przez lat 40 — żadnej 
Więc gdy dziś jego pierwiastki złączyły 
się, są one dla nas czynnikami zagadko- 
wymi. Jeżeli tedy dusza musy społecz- 
nej jest wszędzie nieobliczalną, to u 
nas jest ona duszą afiaksa. (Ca w 
niej się  zulęgło, eo dojrzała, co 
prze z niepohamowaną mocą do czynu 
— tego my wcale nie wiemy. Nie wie- 
my też, skąd wyszła owa straszna siłu, 
która ciska gromady ludzi w atehłan 
mordu, rabunku i śmierci. Widzimy tył- 
ko, że ona tworzy fatalizm, którego nie 
mogą złamać ani groźby, ani kary, ani 
zaklęcia, ani perewazye, Patęgu ta wktu- 
da nieraz do rąk broń ludziom ługod- 
nym, każe im mordować, często bezinyśl- 
nie okrutnie, grabić, siać zniszczenie, 
rozstrój i klęski. Są oni tak głusi na 
wszelkie skargi i ślepi na wszelkie do- 
wody klęsk, jak głuchym i ślepym jest 
piorun lub choroba. Oni muszą biedz 
po linii tajemniczego rzutu, dopóki nie 
wyczerpią całego rozpędu, Nie myślmy, 
że posiadają jusną świadomość celu 
i skutku swych czynów: oóś im się maja- 
czy, ale wwykle poprzestają na odczuciu 
determinizmu chwili. „Talc robić trze- 
bu.. należy.. to jest wakazane.. nieuni- 
knione... nujwłaściwsze” — oto światełko, 
które się puli w ich sumieniu i przyświe- 
sa ich czynom. 

Uznając wszukże całą zagadkowość ohb- 
jawów woli musy społecznej i całą trud- 
ność zrozumienia tej trzgedyi, która się 
rozgrywa przed noszejal oczami, nie mo- 
żemy zrzec się chęci zaanalizowania jej. 
Nie możemy pozostawić bez odpowiedzi 
pytań: dlaczego nasza rewolucya ngrzę- 
zła w błocie; dlaczego nasz socyalizin 
jest albo kosmopolityzmem robotniczym 
z wyprutymi nerwami narodowymi, albo 
uwantarniezą partyzantką; dlaczego nasz 
lud fabryczny nurza się ciągle we krwi, 
a nusze męty społeczne płyną łożyskami 
rozboju? Özv nie znamy żadnych przy- 
czyn, z których pada bodaj częściowe 
światło na te ponure objawy? Rzecz nu- 
turalna, my — jak każdy nuród—jesteś- 
my produktem wewnętrznych czynników 
i zewnętrznych warunków nuszega ro- 
zwoju. Otóż co one nam dały? Brzmi 
to parodokaninie, a przecież jest prawdą, 
że nasod początku życin historycznego 
aż do dziś wychowywała szmowola z tą 
tylka różnicą, że naprzód była to samo- 
wola gwałeącej prawa szluchty polskiej, 
a potem gwałcącej prawa biurokracyi 
roayjskiej. W przejściu od niepadle- 
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głości do poddaństwa zmieniła się dla 
nas jedynie postać gwalin. Możnowład- 
ca p leki mógł urągać wszelkim usta- 
wam i łamać je siłą; szłnelicie średniego 
kalibrn mógł tropić lud wszystkimi wy- 
brykami swego kaprysu: to samo czynił 
pózniej z nami możnowłudea biurokra- 
tyczny i zwykły urzędnik. My nigdy 
nie znaliśmy siły prawa i nie czuliśmy 
dla niego szacunku. Dla nas istniału 
zawsze tylko jedna potęga, z którą nale- 
żalo się liczyć—samowoła jakiejkolwiek 
przemócy. Nasi przodkowie bali się 
wielkich panów, my bnliśmy się guber- 
nutorów, naczelników powiatu, wreszcie 
prostych policyantów. Czego od nas 
Żqvlało i co nam diwali prawo — o tem 
nuwet nie dowiadywaliśmy się; ale wie- 
dzieliśmy dokladnie, czego wymaga i co 
num zupewnia każda osobistość, dopu- 
szczającu się względem nae bezkarnego 
gwałtu, y nie pojmujemy Niemca, 
który po wyjściu nowej ustuwy myśli, 
jak do niej dopasować swoje życie, bo 
»awsze myśleliśmy tylko, jak ją obejść; 
my nigdy nie zdołamy wyobruzić so ie 
Anglika, który na każdem stunowiaku 
kieruje się wyłącznie prawem i nie slu- 
chu nawet najwyższej woli, jeśli ona z 
niem się nie zgudza. Nus’ wychowało 
i wyksztalcilo bezprawie, dlatego wno- 
rimy je do wszystkich nuszych czynów, 
ona przenika naszą naturę, stanowi nuez 
ulęboko zakorzeniony nalóg. Cóż tedy 
dziwnego, że nasza rowolucyjność przy- 
brala formę dawnych zajazdów szluchec- 
kieh, że nasz socyulizm zamienił się na 
zhrojną konfederucyę, że nasz lud robo- 
czy tuk wyciąga przy luda sporze rewel- 
wer, jak kurmozyn wyciągał szablę? Gdy 
namiętności, które nigdy nie czuły wo 
wnętrznego hamulca, rozpaliły aię w 
walce, pękło latwa kielzuo zewnętrzne 
i oto zakatławuła się przed nami orgia 
dzikich instynktów. Wyglądamy, jak 
rozbiegane konie, które pędzą na oślep, 
nie bacząc, że wóz roztrzuskują i siebie 
zabiją. 

To jest, wedlug mnie, główne żródło 
"ej fatalnej siły, która strąca tysiące lu- 
Ilzi w przepaść niedoli i zbradni. My 
nie jesteśmy narodem kulturalnym, dla- 
iego tak szybko przeskakujemy w stan 
harbarzyństwa; my jesteśmy tworem sa- 
mowoli, dlutegn chętnie posługujemy 
się gwnłtem; my wyrośliśmy w bezpra- 
win, dlatego lubimy je wykonywać, Je- 
żeli zaś tak jest, to daremnie łudzilibyś- 
my się nadzieją, kazunia z ambon 
i kolumn dziennikarskich, że upostrofy 
obywatelskie i surowe kary sądów zaha- 
mnja upust kewi, stłumią wrzenie i przy- 
wrówą porządek. Bynajmniej. Bandy- 
ci będą cigule powtarzali pod szubienicą, 
jak ów cygan, o którym wspominu Sim 
mel: „Po ro nas wieszacie, kiedy my nie 
umieramy”? Taki zumęt może trwać 
dziesiątki lat, moze uczynić z naszego 
krajn_ podobiznę półwyspu Balkańskie- 
go, Jedynym ratunkiem byłoby dunie 
społeczeństwa możności samodzielnego 
zorganizowania się nu podstuwie praw 
jego dobru odpowiednich i przez nie 
szanowanych. Wtedy ono wyleczyłoby 
się z obecnych konwu!syj, wtedy skanu- 
lizowałohy swoje życie i wyprawadziło: 
by zeń męty. Ale na tn nuwet jeszcze 
kur nie pisje, Więc będziemy dalej od- 
cinali łby wewnętrznej lrydrze, które jej 
ciągle odrastają, dopóki albo nie zdech- 
nie, albo nas nie udusi.” 


Takie słowa — n mógłbym ich przyto- 
tryć znacznie więcej — wymownie świad- 
czę n prawdzie zarzntów, ciskanych z ju- 
kąś uporczywą ślepotę przez lulzi, którzy 
albo vie znują zupelnie dzialalności i pism 
Świętochowskiego, albo znając je, z tem 
większą zaciętością świadomego klamstwe 
szerzą potwarz. 
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W pośpiesznej, gorączkowo dokonanej 
pracy dziennikarskiej nie mogłem ani wy- 
ozerp:ć, ani pogłębić, ani nawet opraco- 
wać materyału, który czeka, jak góra su 
rowych dyamentów, ręki artysty. Życie 
ta cułe jest jednym wielkim paematem o 
Szekspirowskiej potędze ducha i skali n- 
czuć. Z tych niebios ogromnych wyrwa- 
łem tylka kilka większych i mniejszych 
gwiazd uozucia, aby spłeść wianek pa 
miątkowy z jego własnych promieni... 

Czterdzieści lat jego pracy — jest ło ty 
leż lut spalania się serca ogniem troski 
nienstannej, ezujnej i niestrudzonej, troski 
o dobro człowieku, o dabro, wartość 1 bo 
gactwo narodu, któremu bez żadnej pumi 
ei na vbelgi doznane, bez żidnej nudzi 
hobłów zasłażonych, oddaje i dziś cały 
swój w olbrzymią wiedzę uzbrojony umysł, 
u steru pracy ciężkiej i niewdzięcznej, 
żinudnej i pozbawionej blasku; sternik 
nieustraszony,  niestrudzony,  bezsenny, 
wputrzony w jedno wielkie widno: przy- 
szłość naradn. 


Mamert Wileszemski, 


Praea artystyczna. 


Nad ich czołem bly- 
szczą nie znaki jedno- 
stkowych przeznaczeń, 
ule gwiazdy cywiliza- 
cyjnych id 


h o czterdziestoletniej działalności 1i- 
É Jternekiej Aleksandra Świętuchow- 

skiego ułożył się w społeczeństwie 
dziwny atnaunek «lo nieza: jedni bronią je- 
go nieprzestarzałości, broniąc aktualności 
hasel, rzaconych w dziełach; dradzy zurzu 
cuja niewspółczeznaść, nie mogąc odnaleźć 
w nim—siebie. Tymezusem niektóre hasla 
tuk jnż weszły w nusze życie, że ich nie zan- 
wnżamy, jak człowiek, biegle wladujący ja 
kimś językiem, uie zauważa techniki mówie- 
nia. Niestety, zapomnieliśmy nawet a ich 
rolawodzie, I nie hasłu te dla nas są ważne, 
Chodzi o te oczy mądre, które widziały, 
mniejsza o to — co widzinły, Z czasem 
cala zjawa, która się przesunęła w dzie- 
łach Szekspiru i Dantego staje się niezro- 
zumiułym bez komentarzy dokninentem 
historycznym. Lecz pozostaje część nie- 
zniszczelna — kąt widzenia, pud którym 
twórca ujął pstrociznę zdarzeń, dominanta 
jego osohowości, wzbogacająca ludzkość, 
ireść rzeczy, którą znalazł} w lupinie poza 
rów. Ważne są te oczy, które gdy raz już 
putrzeć poczęły, kużda rzecz ujrzą po swo- 
jemu, oświetlą nieoczekiwaną smugą świa- 
tła i hędą'to teleskopem dla gwiazd niebie 
skich, to mikroskopem dla grudki Llota. 
'Ważnem jest nie lo, co nam pokazują, wa- 
żnem jest to, że nus przytem nezą pa- 
trzeć, 

A że nieje len nie znajduje siehie w ntwa- 
ruch Świętochowakiego; — wszuk jego ta- 
lent nie jest cesmerą ubscurą du antentycz- 
nych odbitek. On nie świut w swe łono 
przyjmuje, by go adtworzyć, lecz myśl 
swoja w świat wysyła iglinę swiata silną 

m, byz niej myśli awej maskę 
widomą ulepić. Nie siebie w nim odnaj- 
dywuć —- jexo brać w komunii kryaztało- 
wych, wyżynnych uniesień powinniśmy. 


„Prnea organiezna”, pozytywizm, deter- 
minizm, ewolneyjność moralności, potę 


pienie przesądów społecznych, wyzwa- 
lającej się duszy kobiecej problemat — 
wszystko to już przeszlo ze etronie jego 
dzieł nı jałowy grunt apałeczeństwa, za- 
kwitło tam lub już przekwitło, by w no- 
wej odżyć formie, Zutrzymawazy się na 
chwilę w jasnym okręgu wiadomego, zno- 
wu się rwiemy w ciemne, chaotyczne, nie- 
zbadane otehłanie tajemnicy, w coraz to 
nowy sposób formułujomy nasz stosunek 
do światu, w coraz to innych barwach u- 
trwalamy nasze chwile. Leez Swiętochow- 
ski zawsze jest, « 

„ Jest jaka imanentny pierwiastek życia, , 
juko pewna awoistość niespostrzeżenie 
w nas istniejąca. Dokołu gąszczary dążeń 
obłąkanych, dokoła spiekłe pustynie pra- 
gnień nieziszczalnych, dokoła plucha azu- 
miące morzu męki naszej, skute obręczą 
horyzontu, niby kajdannem ogniwem lań- 
cucha kanieczności « przyrody — a gdzieś 
tam zródło przezrocze i chlodne. Niema 
wahuń się, ani upudków; wszystko wiudo- 
me, wszystko harmonijnie uposągowane, 
a każdy posąg — ta odpowiedź, Widzial- 
ne—to zostuło abjęte życzliwem ramieniem 
brata w „Damianie Oapenko”, „Chawie 
Rubin”, „Karlu Krugu”, „Klemensie Ba- 
ruce”, w obrazach niewoli sturogreckiej, 
ta podeptane stopą wzgardy w „Truyika- 
medyi prawdy? i innych. 

Dobrze wiedzieć, że jest gdzieś źródła 
przezrocze i chłodne. 

Juk równe, niejnskrawe światła ogarnia 
nus powagu myśli przemyślanej do końca, 
pow.ga kunsekwentnezo wniosku, Wszyst- 
ko tu niezbyteczne, wszystko nieuniknione, 
jak prawa przyczynowości. Myśli uaso- 
bione łudzą nas mową wyobrażeń, Całe 
dzieło Świętochowskiego — to niczrówna- 
na bipostazu. hezksztult abstrekeyi przeku- 
ty żelazny dłonią w ksztalt konkretny. 

Przewaga pierwiastku myślowego, jak- 
kolwiek jest cechą jego wlasna, byłu po- 
trzebna temu okresowi, który on ukszłał- 
tował. Społeczeństwo nie miało jeszcze 
wtedy świadomości, tylko instynkty i odru- 
chy. Trzeku bylo je wyplenić, jak chwa- 
sty szkodliwe, a świadomość obudzić, To 
nie bruk ucznciowości lub liryki, Swięto- 
chowski walczy nie z tęsknotą. pozadwiato- 
wą, lecz z dopmutyzmem krncheiunym, nie 
z marzycielatwem, leez z biernością. 

Myśl czynna, różnienjąca, analityczna 
musiułi mu dać silne poczucie włnanej od- 
rębności. Najdumniejsze stwierdzenie wła- 
enego „ja? wyraża się w Kartezyuszów: 
skiem „myślę, więc jestem”. W siódmym 
dziesiątku lat, gdy Świętochowski zaczął 
awą dzialulność, jednostka musiała się wy- 
zwolić z sieci konwenansów, szablonów, 
klumstw i oportunizmów, z pod jarzma 
kruchty i salonu, wyrwać się z szeregów, 
maszerujących na komendę wązechwład- 
nej opinii. Zadaniem silnego była wte- 
dy — rozbijać solidurność, tępą i bezdusz- 
ną, jak zadaniem dziś jest — solidurność 
stwarzać, Jak wymownie brzmią jego 
słowa w „Aspazyi”: 

„Społeczeństwo zbujlowane jest dla kar- 
tów; vlbrzytny kuleczą sobie czoła o jego 
wielkie wiązuni Ażeby zaś nie uszkodzi- 
ły i nie rozbiły tej budowy, trzeba ich po- 
walić i skrępować lub odciąć im głowy”, 

i oto powstaje dręczące, nienciszone 
pragnienie: zgubionemu w lesie konwen- 
cyanalnych klumstw, zniwelowanemu przez 
nułogi towarzyskie, ostamplowanem nu ka- 
żdym kroku przez nazwę urzędu, stunowi= 
sku, stosunku rodzinnego — znaleźć prze” 
dewszyetkiem swoją czystą, bezimienna 
treść człowieczą. „Jukób Czaraki („Sum w 
sobie”) nsiłuje oderwać się od wszystkich 
etykiet, ciążących na nimi żyć bezimien- 
nie. Niestety, w chwili, gdy sięga po mi- 
łość. wypadek gesi jego gwiazdę, brutalnie 
rzneająe na nieznajomą a kochaną kobietę 
cień jej brudnego otoszenin, z którego mo- 
że wsroslu, z którem może nic wspólnega 
nie ma. 


I dlutego lepiej, spotkawszy piękną isto- 
tę, nie duwindywać się, nie wiedzieć nic o 
niej, by czar nie prysnął (nowella „Ona”). 

Nietyko treść ludzka znika pod szychem 
życia, lecz wezystkie czyny, wszystkie 
szczere odruchy iumuje przemoc tępej 
wladzy lub niedorzecznega zwyczaju. Je- 
alyne schronisko, gdzie można być wol- 
nym, gdzie można być szczerym—to „Mo- 
ja Głowa”. Kajdaniarstwu zewnętrznemu 
można przeciwstawić tylko wolność we- 
wnętrzną. 

W 1rylogii „Nieśmiertelne Dusze” {, Re- 
gina”, „Aureli Wiszar”, „Ojciec Makary”) 
występują duchy silne, zdolne odrzucić 
lsehman opinii i vturtych wierzeń a ży- 
tiem właenem żyć. Lecz zwarta większość 
gubi tych, eo ponad nią wyrośli. Awreli 
Waszer pinie z ręki robotników założonej 
przez siebie fabryki, którą zrujnowalła 
nienczciwa konkurencya, Regina i Ojciec 
Makary giną w kolonii afrykuńskiej, nie 
«hege pozosiać ugentami handlowymi mi 
zyj europejskich r pomxgać im w niecnej 
polityce kolonialnej. Pozbawieni opieki 
€uropejczyków, podejmują oni sami pracę 
misyonurską i ponoszą śmierć z ręki tubyl- 


ców. 

Jakie blizkie, jakie jeszcze niedokończa- 
ne jest owo szukanie siebie, wydzierunie 
się z pod culunów tej martwoty apołeczno- 
towarzyskiej, która wszystko równu — w 
imię szublonul 

Podzieliwezy świot na „ja” i „wy”, prze- 
ciwetawiwszy cię tlumowi, musin! Swięto- 
chowski znaleźć się w wirze walki. Swiat 
obróci? się ku niemu swym pancerzem o- 
chronnym: kłamstwem, obłudą, oportn- 
mistyczną malością—wszystkiem, co jest 
mu bronią. I nikt nie ujrzał zla w takiej 
nagości i nie odtworzył go z take chłoszczą- 
cą nienuwiścią, z takim wyniosłym wstrę 
tem, jak on. 

Kiedy Prua chłoszcze zło, zawsze ma 
przytem poczciwy uśmieszek oportunizmu, 
n w rekach rózeczkę umiarkowanego pe- 
dagoga. Lecz Świętochowski trzyma pęk 
rózeg liktorakich i ehloszcze z surową 
powaga, nieugięcie, bez uśmiechu. Noj- 
więcej go obchodzi grzech przeciwko 
prawdzie. W paru eksperymentach (On 
1 Ona” „Klub szachistów”) dochodzi do 
wniosku ze w obecnych warunkach pra- 
wda jest niemożliwa. Kanstutuje to z 
chłodem budacza, lecz w innych miejscach 
(„Testament Alego”, „Aspazya”, „Duchy”) 
rzuca oskurżenia z płomiennym buntem 
apostoł. Z gorzką ironię przemawia w 
„Testamencie Alego”: „No, zawiniłem 
względem ludzi. Zamiast podawać miedni- 
eg do obmycia hrudu, ja im nadstawiałem 
zwierciadło do przejrzenia się”. 

W jego utworach artystycznych czuć 
połemiczne zacięcie publicysty, który go- 
taco orkurzu i sąd czyni; zaś'na utworach 
publicystycznych spoczywa piętno arty- 
stycznego wykończeniu. Dwie strony ta- 
lentu przeplatają się i nzupelninją przedzi- 
wnie, slnwiając Świętochawakiego, Jako 
pubłicystę, obok Wolters, z którym ma 
dużo pokrewieństwa i Hercenu. Dzieło 


PRAWDA, 


Joko ten, który był powołany, by do- 
strzedz, juk mówi Fichte, „rzeczywi- 
slość spoczywającą na dnie wszelkiej po- 
zornaści”, Świętochowski musiał się znata- 
nowić nad ślepą sila, wymykającą się nuu- 
kowej rachubie, nad futalizmem przypadku 
(„Duchówka”) nad łańcuchem determini- 
slycznym, gubiącym się w mrokach nie- 
zgłębionej przyczynowości. I zamiast roz- 
paczliwej konkluzyi metafizycznej — wy- 
prowadza z niej prawo nieadpowiedzia|- 
ności etycznej czlowieka, prawo humani- 
tarnego przebaczenia. Skoro istnicje jakiś 
fatolizm, skoro swoboda woli jest prawem 
czynu, nie zuś chcenia, 2 chcenie kształtu- 
je nieznana przyczynowość — czyż może 
istnieć wina? 

Ta myśl przewodnia tkwi w sztuce 
„Niewinni”, którą jedna z osób działają- 
cych kończy słowami: 

/Wynajdź mi nu całym świecie jednego, 
caby hył winien, nawet pomiędzy tymi, 
którzy się sani tak nazywaja”. 

Nędza i ciemięstwo nieraz znalazły wy- 
raz w pismuch Świętochowskiego. Lecz 
nigdzie nie wskazał środka rozwiązania 
t. zw, „kwestyi społecznej”. Bo i jakaż 
byla droga dla niego, indywiduslisty? 
Mógł tylka z chojności swej dnwuć i tlum 
elabych dźwignąć na sobie. Lecz ta dro- 
pa pojedynczych usiłowań skutków nie da: 
je, jak on sam w „Aurelim Wiszarze” wy- 
kazal; sprawa wyzwolenia ludzkości dla 
niego kulminuje się w ludziach - ofiarni- 
kach, cierpiących męczeństwo dla idei. 
Tłum jest zawsze tylko biernym odbiorcą 
objawień, siłą żywiołową, ciemną i niepew- 
ną, lecz iródłem energii wartościo- 
twórczej, skupiającej się w ośrodkach — 
bohaterach. 

Bvt Świętochowski wodzem w czasach) 
wyzwalania się jednostki, obcą mu była 
walka o prawn większości, chociaż znalazł 
wśród niej miejsce dla siebie i pracę — 
lecz nadejdzie ta walka, w której on znów 
duchowym wodzem się stonie: walka o pra- 
wo mniejszości. 

Z dwóch wielkich u współrzędnych pro- 
cesów w ludzkości: różniczkowania się 
i całkowunia, indywidualizacyi i uspołecz- 
ninnia się, pierwszy znich znaluzł w nim 
rzecznika. 

Zdolność uogólnień, rezultat wytężonej 
działalności rozumo wej, pozwala myśli za- 
tuczać kręgi coraz to szersze, cornz to 
bardziej olbrzymie. Uczucie podąża za 
nim — otwierają się głębie. „Ja teraz 


dopiero czuję, że miałem zułuże ser- 
ce. W lem acrcu otworzyła się bez- 
denna przepaść, w której wszechświat 


tak znika, juk kulka gradu w otchluni 
wulkanu”, mówi Anuksagoras w „Aspa- 
zyi”. W błękitnych przestworach krąży 
duch wszechobejmujący. Rodzą się wizye 
kosmiczne, przechodzą korowody wieków... 

Ten pochód Indzkości odtwarzył Święto- 
chowski w poemacie prozą „PDuchy”, Jego 
poezya znuna juz num z „Krajobrazów” 
i „Bujek?, czuruje to eteryczną lekkością 
porównań, ta funtsatycznością, przypomina 
jaca hafty mrozu na szkle. 

W prologu ukazują się siły elementarne 
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na rewolucyę, które i naszej dohy równie 
dobrze dotyczą (np. rola inteligencyi w 
rewolucyi), lecz nie miejsce na rozsteząsa” 
nie ich w naszym szkicu, mającym na celu 
jedynie indywidnalność artystyczną Święta- 
chowskiego Należy tylko zaznaczyć, że 
harmonijną, kochującą umiar artystyczny 
naturę uutora razi 1 uderza to, co nieodlą- 
cznie za śladem zdnrzeń się wlecze—dziki 
chuos i podłość ludzka, a pesymizm jego, 
bijący np. z takiego powiedzenia: „Stary 
mędrzec błogosłuwił bogów, że każdemn 
pozwolili pozbawić nns zycia,lecz nikomu— 
śmierci”, (Starzec i dziecię) juskrnwo się 
objawia w kreśleniu beznadziejnej niedoli 
wieków. 

Wzrok jego najdłużoj aię zntrzymuje na 
epoce niewolnictwa, odtwarzanej przez nie- 
go niejednokrotnie: nie dziwnego, wszak 
punkt ciężkości niewolnictwa spoczywał 
w (RY osobistości ludzkiej, jako 
osobistości, jaka wolnego „ja”, zud puń 
REA i najemnictwo przeniosła ten 
punkt ciężkości na mienie i pracę, więżąc 
nie tak bezpośrednio, nie tak strasznie zabi- 
jając indywidunlność 

Jedyny, „sam w sobie” i miłość może 
mieć tylka jedyną. Zwruca naszą uwagę, 
że w pismach swych Świętochowski, nieu- 
straszenie utakujący wszystko, co mu się 
kłamstwem wydaje, ani razu nie poruszył 
kwestyi współczesnej, wyłącznej rodziny. 
Lecz wazakże dla niego ta forma—jedyny 
dla jedynej aż do grobu — jest jego włuć- 
ną, jemu właściwą, wynika z jego indywi- 
dualizmu i z potrzeby bardzo ścisłego zla- 
nia się z ukochuną istotą, bo dokoła — 
mali, źli. Nie można rzucić pomostu mię- 
dzy wszystkimi a mnę — lecz cała drżąca, 
niecierpliwa nadzieja sumotnika skupia się 


w upragnionej, wyczekunej miłości. Ta 
jest u Świętochowskiego opromieniona 


niezmiernem dastojeństwem, niezachwia- 
nym nimbem. Miłość dwojga — to rzad- 
kie naczynie, w którem zostaje złożona 
wybrana idea wieku, ta wybłyskujący w 
nowy snop promieni puakt świetlny wśród 
mgławic. 

W „Duchach” idea epoki wciela się 
każdorazowo w parę ońkupicieli, noszą- 
cych przez szereg wicków tę samą nazwę: 
Argos — Orla, jakby zaznaczając ciągłość 
uosabionej w nich idei. Ginący a wciąż 
zmartwychwstającey, ukazują się nam, jak 
coraz to nowy wschód, jak leit - motyw 
piękności niezrównanej. 

Dziełu Świętochowskiego nie roznętają 
w nas żywiołu: to nie puhary krwi gorą- 
cej, które nam podują Żeromski i Przyby- 
azewski, To żródło krynicznej wody 
wśród spiekoty południa. 

Myśli głębokich uczucie nie rozgrzewa, 
lecz je rozświetla, I stąd ten przedziwny 
nastrój, ogarniający przy czytaniu: myśł 
zatacza szerokie kręgi, pierś fuluje wzru- 
szeniem, lecz jakiemś dziwnie oczyszezo- 
nem, beznamiętnem. 

To jest to uczucie przeczyste, które 
wzniosło się w modlitwie Aryogu do boga 
Elijana: 

„Daj memu sercu tyle miłości, ile jest w 
ludziach cierpienia”. 


Swiçtochowskiego — to proces, wytoczony ient 
wampirom teraźniejszości i upiorom prze- | złe i dobre, rządzące światem. W pierw- Switri. 
szłości, z namięlnem palępienieim i szla- | szej części (Alrun) nutor maluje nain ży- 
chetną obroną. Wszystkie jego dziela, nu- | cie rodowe, kierowane desjiotyzmem na- 
wet. na tle greckiem, np. Aspezyu, przepeł- | ezelnika plemienia przy pomocy kupłuna— 
ne są lreści dzisiejszej, aktunlnej. Kolo- | osznstu. W drugiej (Moronowie) jesteśmy 
ryt lokalny, historyzm nie go nie obcho- | Świadkami, jak z zarodka plemiennego 
dzi. Jeżeli nam ukuże obrazek z przeszło- | powstoje twór narodowo - państwowy. 
„Blazen?, „Podłanka”, „Antea, „Na | W trzeciej (Zwiastun) przedstawione 
targu”), to tylko po to, by nas natchnąć | powatanie religii niewolników—chcześciań- 
ohydą dla przeszłości, wchodzącej w skład | stwa, w czwartej zuś (Pogrom) — czasy 
naszych doznawań i myślenia, a więc—ró- | ucisku puńszczyźnianego i rewolucyi fran- 
wnież ultualnej cuskiej. Ostatniu tn część zawiera poglądy 
c= = s 7 om AERO 
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